
T

D z i$ ie /§ z g  n u m e r  w r a z  z  d eU a tfciem  z a w ie r a  10 s i r e n
N I E D Z I E L A
I  d c r p n la  1948 r o k n Słowa POLSKIEWydanie A

Cena

W R O C Ł A W
fMlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

BEZPARTYJNY DZIENNIK ZIEM ZACHODNICH
ROK III —  Nr 210 (620)
iiiMimmiMiMiiMimiiiiimiiiiiiiimiii

W  trzy lata po zakończeniu największej w dziejach wojny

Fakty oskarżają!
Prowokacyjne uchwały

Landtagu Nadrenii'—Westfalii
Trzykilometrowy słup dymu nad Ludwigshafen — Uniewinnieni® 

zbrodniarzy z koncernu »I. G. Farhen«
Trzy charakterystyczne wydar? enia bieżącego tygodnia musiały 

zwrócić uwagę opinii publicznej: władze brytyjskie w cyniczny sposób 
odpowiedziały na notę Polskiej Misjj Wojskowej w Berlinie w sprawię 
prowokacyjnego wystąpienia Landtagu północnej Nadrenii —  West­
falii.

Władze brytyjskie bezprawnie zatrzymały polskie dzieci w Niem­
czech.

W zakładach „I.G. Farben** w Ludwigshafen nastąpił olbrzymi wy 
buch, który- pociągnął za sobą tysiące ofiar.

Dziwne i smutne . skojarzenie 
faktów w  trzy lata po wojnie! Wy­
buch w  niemieckiej fabryce, produ­
kującej gazy, cyniczna aprObata- an-

Figow? listek
N ie mamy wielkich złudzeń co 

do lojalnego wykonywania 
przez rządy państw anglo­

saskich zobowiązań, wynikających z 
u ;hw ał „W ielkiej ęzw órki“  w  P.ocz- 
d a ^ e f “^ś^iadc2eńia.' ostatnich wie­
lu miesięcy wskazują wyraźnie, że 
zamiast wykorzeniania z duszy -na­
rodu niemieckiego wszystkich zbród 
niczyćh, hitlerowskich instynktów, 
miast przebudowywania struktury go 
spodarczej Niemiec w takim sensie, 
by raz na zawsze zniszczyć poten­
cjał przemysłowo -  wojenny, władze 
okupacyjne Anglii, USA i idącej na 
amerykańskim pasku Francji, po­
pierają wybitnych nazistów, odbudo 
wują zakłady Kruppa i inne, pra­
cujące na potrzeby przemysłu wo­
jennego.

Można by nawet pogodzić się z 
takim stanem rzeczy i stwierdzić: 
„Trudno! Zachodni alianci zapomnie 
li już o potwornościach niemieckie­
go imperializmu. Pomagają Niem­
com  odbudowywać ich potęgę mili­
tarną".

NaW. ih-* hr jednak wymagać wów 
czas od Anglosasów, szczególnie zaś 
od USA, które grają pierwsze skrzyp 
ce we wspólnym z Niemcami kon­
cercie, by postawiono sprawę w y­
raźnie. Chcą iść z Niemcami prze­
ciw tym narodom, które padły ofia­
ra niemieckiej agresji, to niech idą, 
ale n i e c h  n i e  u s i ł u j ą  z a ­
s ł a n i a ć  s w e j  n i e b e z p i e c z  
n e j  d l a  p o k o j u  ś w i a t a  p o ­
l i t y k i  f i g o w y m  l i s t k i e m  
r z e k o m e g o  p a c y f i z m u .

Takim figowym listkiem jest ostat 
ni? nota USA, stanowiąca odpowiedź 
na notę rządu polskiego. Panowie 
z Waszyngtonu piszą, że Stany „są 
żywo zainteresowane zapobieżeniem 
nowe} agresji niemieckiej", że sta­
rały się „stworzyć warunki, sprzy­
jające utworzeniu demokratycznego 
państwa niemieckiego".

Za tymi słowami się fakty
tego rodzaju, jak np. uwolnienie 
23 dvrMrforów „I. G. Farbenindu- 
strie", wyrabiających gazy trujące, 
jak puszczenie w  ruch zakładów 
chemicznych w Ludwigshafen, gdzie 
ostatnio wydarzyła się katastrofa, 
jak pozwalanie, by Landtag Nadre­
nii uchwalał ' konieczność 'powrotu 
„na niemieckie obszary wschodnie" 
itd.

C y n i z m  a n g l o s a s k i c h  - p o ­
l i t y k ó w  j e s t  — zaiste —  b a r ­
d z o  d u ż y

;losaska dla niemieckiego rewizjo- 
nizmu.

Leży przed nami dokument, który 
wyraźnie wskazuje, dokąd dąży po­
lityka zachodnich mocarstw, Obcią­
ża on w oczach całego świata odpo­
wiedzialnością inicjatorów i wyko 
nawców tej polityki. :

Nie pomogą tu deklaracje amery­
kańskich czy brytyjskich czynników 
oficjalnych o „humanitaryzmie*1 w 
ich polityce.; Nikt nie da wiary za-i 
pewniemom anglosaskich, specjali­
stów' że fabrykowany' w Ludwigs­
hafen fosgen . . był przeznaczony
dla . celów czysto przemysłowych. 
Nikt także me uw ierzy,' iż .pol­
skie" dzieci „przywiązały się do nie­
mieckich opiekunów" — jak cynicz­
nie twierdzi przedstawiciel brytyj­
skich władz wojskowych.

Jedno jest pewne: Ariglósasi cier­
pią na chroniczny zanik pamięci. 
Nie pamiętają, że trzy lata temu w 
Poczdamie podpisali wspólną uchwa 
łę_p rozbrojeniu przemysłu niemiec­
kiego. Nie pamiętają też — jak wi 
dać — że Polacy ramię w  ramię z 
nimi walczyli przeciw wspólnym wro 
gom.

Trzy lata — to nie wiele, ale jed - i 
nak bardzo dużofc gdy się nie chce; 
pamiętać.

Słup dymu 3-kilometrowej wyso­
kości, unoszący <się nad zakładami

skować ani wskazywać palcem. Cały 
świat wie, iż produkcja materiałów 
w ojennych -w Niemczech została 
zabroniona w deklaracji poczdam­
skiej.
1 Nie czas na dociekanie przyczyn 
wybuchu sesgenui - paliwa dla bomb 
znanych pod literą „V". Nie m iej­
sce tu na oficjalne przypisywanie 
katastrofy, faktom, że w „I.G. Far- 
ben" znajdowały się'm ateriały w y­
buchowe. Były one tam dlatego, że 
istnieje w nich produkcja, która— jak 
słusznie stwierdza ..Neueś Deut- 
schland" — przekształca zachodnie 
Niemcy w arsenał zbrojeniowy dla 
użytku imperialistycznych sił za- 
chndu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym samym czasie amerykański 
trybunał w Norymberdze uniewin­
nił 23. dyrektorów „I.G. Farben", o- 
skarżonyęh o przestępstwa wojen­
ne. „Oczyszczp^o^ ich z . zarzutu 
przygotowania napastniczóf^ wojny 
orzekając, iż byli oni jedynie wyko­
nawcami, a nie przywódcami.

Warto tu przypomnieć, iż znany 
niemiecki magnat przemysłowy 
Thyssen zatytułował swoje pamięt­
niki: „Opłacałem -Hitlera4* — z czego 
wynikałoby, iż Hitler był również 
tylko „wykonawcą". Warto' również 
przypomnieć, iż w ciągu przeszło 20 
lat od dnia podpisania traktatu wer 
Salskiego po pięrwszej klęsce nie­
mieckiej, mbiony funtów szterlin- 
gów i miliardy dolarów wpłynęły 
do kasy MetallYereinu Kruppa, 
Stinnesa i „I.G. Farben" od anglo­
saskich przyjaciół.

Dzisiaj śledztwo jest zbyteczne. 
Wysoki -słup dymu nad Ludwigsha­
fen wyraźnie wskazuje gdzie są „ini 
cjatorzy". Tym razem jednak nie bę 
dzie ich sądzić amerykański trybu-

,I.G. Farben", Oskarża. Oskarżają;nał wojskowy w  Norymberdze. Win 
także tysiące ofiar katastrofy. Inyeh osądzi opinia publiczna całego 

Winowajców nie trzeba ani dema świata.

% bliska i a daleka.
BIRMINGHAM _ (oba . vri.). Pod­

czas wybuchu na kopalni w pobli­
żu Birmgham — dwóch górników 
zostało zabitych i trzech rannych.

KAIR $API). Król Egiptu, Faruk 
zamierza odwiedzić Ankarę. Celem 
jego wizyty jest omówienie sprawy 
utworzenia bloku wschodniego,, do 
którego weszłyby kraje arabskie, 

oraz Turcja i Grecja.
MOSKWA. Przemysł hutniczy na 

Uralu, i we wschodnich okręgach 
ZSRR już w r. 1947 przekroczył 
przedwojenny poziom produkcji.

W porównaniu z poziomem przed 
wojennym wydobycie, rudy. żelaznej 
warosło o 59 proc., zaś produkcja 
koksu — przeszło 2-krotnie,

MOSKWA. Instytut mechanizacji 
rolnictwa skonstruował maszyny do 
oczyszczania t sortowania nasion. Wy 

ijność masżyn (ok. 5 ton na godzi 
nę), znacznie przekracza wydajność 
tego rodzaju maszyn produkcji a- 

merykańskiej f niemieckiej. W roku 
bieżącym produkcja tych maszyn w 
ZSRR wyniesie kilka tysięcy.

BRUKSELA. Izba Deputowanych 
ratyfikowała większością głosów u- 
mowę dwustronną między Belgią a 
USA z tytułu pomocy w ramach pla 
nu Marshalla.

RZYM Przywódca komunistów 
włoskich. Palmiro TogliatM.' prawdo 
podobnie w środę lub czwartek opuś 
ci .szpital.

BERLIN. Ceny towarów w Bizo- 
nfi wzrosły w ciągu ostatnich dni o 
50 --  100 proc.

WARSZAWA. W majątkach miej 
skieh zostały zakończone zbiory ży­
ta. Plony są bardzo piękne. W ma­
jątkach o lepszej . glebie jak: Regu­
ły. Parżniew i Gocław, omłoty dały 
23. -  24 q z 1 ba.

Przeciętny zbiór - żyta wynosi we 
wszystkich majątkach Agrilii- około 
18 q z 1 ha.

GDYNIA. 30 lip ca b. r. wypłynął 
w swój normalny rejs M-S „Bato­
ry". Statek oprócz 283 pasażerów żą 
brał do . Ameryki 1.321 f-n drobni­
cy f. 454 worki poczty.'

WASZYNGTON, W. czerwcu zanoto 
wano w USA 473 strajki, w których 

uczestniczyło 240 tys. robotników. 
W ciągu pierwszej’-połowy b. r. w 
•Stanach Zjednoczonych wybuchło 
1400 strajków, które objęły 1.150 

•tys. robotników.
LONDYN. Na skutek strajku dru­

karzy w Manchester, prowincjonal­
ne wydawnictwa, szeregu czołowych 
dzienników londyńskich przestały się 
ukazywać.

Miejsce publicznej egzekucji w Warszawie p^zy ul. Piuv

Odbudowany pałacyk w Warszawie, al. Stalina (d. al. Ujazdowskie)

Drugi transport dzieci niemieckich
opuścił w tych dniach P olskę

KATOWICE (PAP). Jak komuniku 
i Państwowy Urząd Repatriacyjny, 

odszedł z punktu zbiorczego na Ślą 
sku Opolskim,, druga z kolęd tran­
sport dzieci 'iemięóklch, ewakuowa 
nych do Polski w okresie najwięk 
szego nasilenia bombardowań miast 
niemieckich, lub opuszczonych przez

rodziców, uchodzących z Polski do 
Niemiec w. roku 1945.

Dzieci niemieckie opuściły Polskę 
pociągiem sanitarnym Polskiego 

Czerwonego Krzyża. Pociąg ten otrzy 
mał kompletne wyposażenie. Izbę le­
karską oraz wagon kuchenny.

Żądania Stanów Zjednoczonych
pud adresem  państw b loku  zachodniego

PRAGA (PAP) Dziennik „Svobod- 
ne Słovo“  donosi z Waszyngtonu, 
powołując się na informacje z kół 
dyplomatycznych, że podsekretarz 
Stanu USA Lovett uzależnił podję­
cie rokowań w sprawie ewentual­
nych gwarancji USA dla bloku za­
chodniego — od uprzedniego przyję- 

pewnych zobowiązań politycz­
nych ze strony państw, wchodzących 
w skład tego bloku. Żądania Lovet- 
ta, zdaniem dziennika, są następu­
jące-

1) do bloku zachodniego winny być 
włączone również pozostałe państwa 
Euvcpy zachodniej, w tej liczbie i 
Niemcy zachodnie,

2) uczestnicy bloku zachodniego 
winni swą akcję na arenie między­

narodowej uzgadniać uprzednio z 
Departamentem Stanu USA,

3) państwa bloku zachodniego uło­
żą swe. stosunki polityczne 1 gospo­
darcze z Europą wschodnią zgodnie 
z żądaniam i. USA,

4) członkowie bloku zachodniego 
uznają plan strategiczny, opracowa­
ny „W ^-^nie" z dowództwem , USA.

Plan ten, jak twierdzi sjązeta, został 
już zresztą samodzielnie opracowa­
ny przez generała Bredley‘a i przed­
stawiony do aprobaty Anglii.

Zdaniem dziennika, Wielka Bry­
tania wyraziła już zgodę na wszyst­
kie żądania USA, natomiast Francja 
I państwa BenelUxu. miały podobno 
7 Sło'”-A zastrzeżenia.

M®wa F im la n d ia  © d p ad ta
od W ielkiej Brytanii

ST. JOHNS (API) Rząd kanadyj­
ski zgodził się przyłączyć nową Fun- 
landię do Kanady. W ostatnim re­
ferendum ' Nowa Funlandia 77.814 
głosami przeciwko 71.255 opowiedzia 
ła się za przystąpieniem do konfe­
deracji kanadyjskiej w  charakterze 
10-ej prowincji.

Nowa Funlandia została odkryta

w 1497 r. przez Kabota i stanowiła 
przez wieki kość niezgody między 
Wielką Brytanią a Francją, która 
zrzekła się-je j ostatecznie w  1713 r. 
Od 1925 do 1934 Nowa Funlandia 
stanowiła dominium angielskie. Póź­
niej przekształcono ją w kolonię. 
Nowa Funlandia liczy 110 tysięcy 
km kwadratowych i  260 tysięcy 
mieszkańców.



Współpraca czterech mocarstw
Dekret
o cenach na zboże
J ESIENNA 1 wiosenna akcja siew­

na, duża pomoc, jaką udzieliło 
państwo w  postaci zboża siewne­

go wszystkim gospodarstwom, a szcze­
gólniej średnio i małorolnym, kredyty 
Związku Samopomocy Chłopskiej, na­
wozy sztuczne, zwłaszcza dekret o po­
m ocy sąsiedzkiej — oto czynniki, które 
wpłynęły na piękny tegoroczny uro­
dzaj.

Niemałą rolę odegrało także współ­
zawodnictwo pracy, stosowane wpraw­
dzie w tym roku tylko w  nielicznych 
wypadkach, ale które — mimo to — 
było poważnym bodźcem w pracy rol­
nika.

Dobry urodzaj może mieć jednak 1 
złe następstwa. Gospodarka chłopska — 
to w głóv?nej mierze gospodarka drob­
na, która zależna jest od żywiołu.

Dobre piony, przy braku stodół i m a - ' 
gazy nów, przy zobowiązaniach płatni- ( 
czych 1 braku gotówki, którą zawsze, 
odczuwa drobny gospodarz, grozi wyrzu­
ceniem na rynek — natychmiast p o , 
zbiorach — dużej ilości zbóż. M ogłoby, 
to- spowodować załamanie się cen n a , 
nie. , 1

Kto by na tym zarobił? Kto zarabiał 
na skokach cen po żniwach i na przed-1 
nów ku?

Zarabiała garstka spekulantów i drob­
na \ garstka . bogaczy wiejskich, która 
mając gdzie przechowywać ziarno, o - 
bracając odpowiednimi kapitałami, mo­
gła zboże skupywać, kombinować i  rzu­
cać je  na rynek wtedy, gdy można b y ło . 
za nie otrzymać najwyższą cenę. ,

Niedopuszczenie do załamania się cen ,, 
zapewnienie korzystnej ceny w  czasie, 
urodzaju r  to w pierwszym rzędzie o-, 
brona biednych i średnio-zamożnych ( 
chłopów.

To ma właśnie na celu dekret pań-, 
■twa o  cenach na zboże.

Dekret ten uniezależnia gospodarkę 
rolną, a zwłaszcza małą i średnią od 
spekulanta, zapewniając gospodarce rol­
nej rentowność I możność czynienia w  
tym roku dalszych inwestycji, -która z 
kolei przyniosą nam w  roku przyszłym 
;i ow y urodzaj.

Dekret ustalając ceny na poziomie 
prawie niezmienionym, ma sw oje głę­
bokie uzasadnienie,, gdyż bierze pod 
uwagę opłacalność produkcji zbóż 1 pro 
dukcji rolnej, a przez to przyczynia się 
do wzrostu dobrobytu kraju.

w pełni gwarantuje rozwiązanie problemu niemieckiego
Wymiana not między rządami polskim i brytyjskim

I W ARSZAW A (PAP.). —  Na not* 
.polską w  sprawie uchwal konferen- 
, cji londyńskiej odnośnie Niemiec, 
i złożoną 18 czerwca ministrowi Be­
tonowi, Rząd Polski otrzymał od­
powiedź, która podkreśla:

| Zdaniem rządu brytyjskiego trzy 
mocarstwa zachodnie czyniły wysil 
i nieosiągnięcia porozumienia czte­
ro i  mocarstwowego w  sprawie Nie 

imiec za pośrednictwem Rady Minist 
rów  Spraw Zagranicznych i Sojusz 

rniczej Rady Kontroli w  Berlinie.
* Jednak wysiłki te zostały udarem- 
[m one w  następstwie stanowiska
• Związku Radzieckiego.

Rząd brytyjski ubolewa z powodu 
i nie osiągnięcia porozumienia czte- 
irech mocarstw, jednak nde poczuwa 
Igię do odpowiedzialności za brak ta 
*ldego porozumienia.
. W odpowiedzi na notę rządu bry- 
,tyjsk?ego, ambasador R. P. w  Lon- 
I dynie złożył 30 Idpoa ministrowi Be 
winowi notę, która stwierdza: 
i Rząd Polski nie może zgodzić się 
ze stanowiskiem, źe jednostronne, 
rozwiązania, narzucone przez kon­
ferencję londyńską w  sprawach nie­
mieckich, były nieunikniona, jak to 
usiłuje uzasadnić nota rządu J.KM .

Kolejne etapy porozumiewania 
się czterech mocarstw okupujących 
Niemcy w  sprawie traktatu pokojo­
wego z  Niemcami, przynosiły w  re­
zultacie szereg uzgodnionych posta­
nowień. Ten fakt stwarzał podsta­
w y dla rozwiązania do końca spra 
w y niemieckiej przez zgodną wsjJół 
pracę czterech mocarstw.

Niestety, te uzgodnione postano­
wienia były udaremniane przez po­
litykę  jednostronnych działań, jak 
to  miało miejsce po konferencji mo 
[skiewśkiej w  marcu 1947 r.: 1) przez 
powołanie odrębnego aparatu go- 

I spodar czego, administracyjnego i  | 
I kontrolnego dla Niemiec zachód-

niesławnymi decyzjami z  M ona-1 
chium i  całokształtem ówczesnej] 
polityki angielskiej, zmierzającej do 
ugłaskania Niemiec hitlerowskich. 
W łych właśnie- faktach szukać na­
leży podstaw, które ułatwiły Hitle­
rowi najazd na Polskę.

A  skoro rząd JTJKM. powołuje się 
na układ o  wzajemnej pomocy z 25 
sierpnia 1939 r., to Rząd Polski prag 
nie przypomnieć, że układ ten nie 
miał s*ę ograniczyć do faktu natych 
miastowego wypowiedzenia wojny i 
jej prowadzenia, ale i dó wspólne 
go działania przy przygotowaniu po 
koju i ścisłej w związku z tym 
konsultacji — przez nałożenie w pa 
ragrafie 7 obowiązku niezawżerania 
„ani rozejmu, ani traktatu pokoju— 
jak tylko za wspólnym porozumie­
niem".

Rząd Polski byłby też wdzięczny, 
gdyby rząd JK.M . w  związku z 
zaciągniętymi przezeń zobowiązania 
mi odnośnie Niemiec—nie troszczył 
się tyle o utrzymanie dobrych sto­
sunków Rządu Polskiego z  rządem 
Z.S.R.R., oo do których jedynie kom 

petentny jest Rząd Polski.

BUDAPESZT (PAP) Komitet po­
lityczny partii drobnych posiadaczy 
postanowił wykluczyć z  szeregów 
partii posła węgierskiego w  Kairze 
Csomoky. Usunięto również z  partii

13 osób zamieszanych w  wykrytym, 
w  ministerstwie rolnictwa spisku.

Postępowanie sądowe przeciwko 
Scornoky, który jak wiadomo, został 
zaaresztowany za zdradę stanu i 
szpiegostwo, jest w  toku.

O r g a n i z o w a n i e  k o m i t e t ó w
współzawodnictwa, pracy

Brytyjczycy legalizują 
działalność niem ieckich 
] rewizjonistów
► „GŁOS LVDU‘\ w związku z  wymia~~ 
►nq not między Polską Misją Wojskową 
>io Berlinie i  brytyjskimi władzami ofcu- 
>pac2/jnymł to spratofe działalności nie- 
*irtieckich rewizjonistów, pisze:
£ „Wezwania nasze o  poskromienie na-' 
tcjonalistów niemieckich, nie odnoszą 
| skutku i rewizjoniści _ nie tylko w 
[ dalszym ciągu działają, ale tupet ich 
nieustannie wzrasta.

W Północnej Nadrenii — Westfalii, 
kraju leżącym w strefie brytyjskiej, po­
djęto pierwszą próbę ulegalizowania dzla 
łalnośd rewizjonistycznej. Parlament te­
go • kraju przyjął ustawę, w e wstępie 
do której mówi się, te „niedola uchodź 
ców może być zdecydowanie usunięta 
tylko przez ich powrót do niemieckich 
obszarów wschodnich**. W ten sposób 
tezy propagandowe nacjonalizmu nie­
mieckiego zyskują sankcje prawne i sta 
ją się urzędowym programem działacia 
niemieckich władz państwowych.

Ale, jak wiadomo, władze niemieckie 
nie są suwerenne 1 decyzje ich wyma­
gają zatwierdzenia brytyjskich wladz- 
okupacyjnych. Polska Misja Wojskowa 
w  nocie z dnia 28 czerwca br. skierowa 
nej do brytyjskich władz okupacyjnych 
uznała powyższą ustawę niemiecką za 
prowokację. Władze brytyjskie w odpo­
wiedzi na notę polską stwierdziły, że 
ustawa niemiecka głosząca szowinistycz­
ną i odwetową teorię o  „powrocie do 
niemieckich obszarów wschodnich"' — 
nie jest prowokacją! Inaczej mówiąc, 
brytyjskie władze okupacyjne biorą o- 
flcjalnie w obronę rewizjonistów nie­
mieckich przed uzasadnionymi żądania* 
mi sojusznika, powołującego się na uch­
wały poczdamskie! Oto jak daleko za­
szły wypadki w strefie brytyjskiej".

X Polityka, której życie 
.przyznało rację
J  „DZIENNIK POLSKI", w  siódmą rocznicą 
' porozumienia, zawartego przez gen. Wł. 

Sikorskiego z  rządem radzieckim, pi­
sze:

„Gen. Sikorski uchodził jeszcze przed 
wojną w kołach istotnych fachowców 
za eksperta militarnegą w skali świato­
wej i dowódcę z prawdziwego zdarze­
nia, przerastającego o  całe niebo dyle­
tantów z pierwszej brygady. Gen. Si­
korski zdawał sobie sprawę (wbrew o- 
; pinii czołowych strategów i polityków 
[angielskich z Churchillem na czele), że 
[decydującym frontem klęski niemieckiej 
[będzie nie zachód, ani nie południe, ale 
[wschód, a zatem, że najkrótsza droga do 
[Warszawy wiedzie prze? Moskwą. Gen. 
[Sikorski był dalekowzrocznym, trzeź- 
[wym politykiem 1 dlatego wiedział, że 
[jedynym uzasadnionym strategicznie 1 
[geopolitycznie, sojuszem Polski przeciw 
[Niemcom, musi być" sojusz ze Związ- 
[kiem Radzieckim.

Odrodzona Polska genealogii swej po­
lityki szuka słusznie w  działalności lu­
dzi radykalnej lewicy społecznej, dla 
których sprawa taka, jak sprawa soju­

szu  polsko-radzieckiego, była oczywisto­
ścią. Ale odrodzona Polska nie wyrze­
ka się związku z tradycjami, reprezen- 

[ towanymi przez tych, którzy choć do- ra 
dykalnej lewicy nie należeli, ale któ­
rych rozum 1 uczciwość polityczna w lo- 

[dły po linii słusznej, linii, której życie 
[przyznało rację. Dlatego w genealogii 
[ polityki Polski współczesnej osoba gen. 
[Sikorskiego zajmuje jedno z  czołowych 
[miejsc".

W ARSZAW A (PAP) .Dla realizacji 
1 uchwal czerwcowego plenum, doty­
czących współzawodnictwa pracy,

Oskarżenie greckiego ministra
o  w spółudział w m orderstwie dziennikarza Polka
RZYM  (PAP) Agencja Elefteri 

EUada donosi, że generał amery- 
kański Donovan, opublikował w  pra 
sie amerykańskiej list oskarżający 
otwarcie rządowe czynniki ateńskie, 
a w  szczególności ministra bezpie­
czeństwa Rentisa, o współudział w  
zamordowaniu amerykańskiego 
dziennikarza Georgesa Polka.

Ponadto szef wydziału polityczne­
go m isji amerykańskiej w  Grecji 
zażądał w  liście, skierowanym do 
wicepremiera Tsaldarisa, przesłu­
chania 2-eh świadków z Salonik, mo 
gących złożyć zezn^ ia  o okoliczno­
ściach zamordowania dziennikarza. 
W liście swym członek misji amery- 

ikańskiej w  Grecji podkreśla, że 
i przesłuchanie świadków winno się 
i odbyć z pominięciem władz policyj­
nych , gdyż zeznania te wskazują, iż

władze policji ateńskiej są zamie­
szane w  sprawę morderstwa.

Oswald Mosley
współpracuje 
z ncohatlerowcauni 
niem ieckim i 

LONDYN (PAP) Na zebraniu bry­
tyjskiej organizacji walki z faszyz­
mem podano do wiadomości, że przy 
wódca faszystów angielskich sir 
Oswald Mosley utrzymuje ścisłą 
łączność z ruchem nazistowskim w 
Niemczi'-1* i zaopatruje n e o -h it le ­
rowców nio»rnf*H-:ich w  specjalnie 
drukowane dla nich -w Anglii pismo 
„Deutsche Flugblatt*. Liczne egzem­
plarze tego p :_*^a wpadły w  ręce 
wspomnianej wyżej organizacji an­
tyfaszystowskiej

KCZZ zleciła zarządom głównym < 
związków zawodowych powołanie w  « 
terminie do 1 września, głównych ] 
k om ^ -^ w  współzawodnictwa pracy, j

Główny komitet przy zarządzie] 
głównym winien się składać z  13 d o ; 
17 członków oraz 2 —  5 referentów 1 
współzawodnictwa pracy przy w y-] 
działach ekonomicznych.

Zarząd * główny zw. zaw., który o - ] 
beimuje kilka gałęzi przemysłu, (ja k ; 
np. metalowcy, samorządowcy itp .); 
winien powołać odpowiednią ilo ść ; 
głównych komitetów współzawodni- ] 
ctwa pracy dla każdej gałęzi p r z e -; 
mysłu oddzielnie.

P o  rezygnacji prezydenta Yildy
jKandydaci na godność pierwszego obywatela W ęgier

BUDAPESZT (PAP). W związku z 
ustąpieniem prezydent* republóiki 

węgierskiej Tiłdy, jego fundacjo, 
zgodnie z konstytucją, objął prze­
wodniczący parlamentu Ismre Nagy, 
który przerwał swój urlop i wrócił 
do Budapesztu.

W poniedziałek o godzinie pierw 
sżej w południe zbierze się Paj:la­
ment, celem zatwierdzenie rezygna 
cji prezydenta Tildy.

Wybory prezydenta republiki odbę 
dą się prawdopodobnie we wtorek. 
Kandydatów na prezydenta przedsta 
wl parlamentarna komisja politycar 

i na, złożona z przedstawicieli wsizy- 
I stkich frakcji parlamentarnych. Ja­
tko kandydatów na przyszłego preszy 
f den ta wymienia się: przewodniczące 
[go węgierkiej partii pracujących — 
\ Szaikasitsa, ambasadora węgierskie-

go w Moskwie —* Szegfi, * ęmbasado 
ra węgierskiego w Paryżu — Ka- 
rolyi i  przewodniczącego, parlamen­
tu — Imre Nagy.

Radzieeka. służba zdrowia j 
w trosce o  człowieka j

Z ASADĄ radzieckiej służby zdrowia 3 
jest bezpłatna, dostępna dla wszyat, 
kich pomoc lekarska, w  przed- a 

wieństwle do krajów kapitalistycznych, j 
W Związku Radzieckim, gdzie warunki j 
pracy I bytu pracujących poprawiają a 
się z  roku na rok, stworzono warunki j 
dla masowego zastosowania profilaktyki i 
1 pom ocy lekarskiej. Ma ona na celu a 
przede wszystkim zapobieganie choro- a 
bom  1 polepszanie stanu zdrowia mas i 
pracujących.

Od pierwszych chwil istnienia radzie-( 
cka służba zdrowia organizowała leczńi-j 
czo-profilaktyczną obsługę w nieznanych! 
dotychczas rozmiarach. Budowano klinl-i 
ki, szpitale, ambulatoria, polikliniki. ( 
Uzdrowiska zostały udostępnione, dla i 
najszerszych mas. Już w pierwszych la-i 
tach wyodrębniono, jako zagadnienie i 
szczególnej wagi, opiekę nad zdrowiem i 
matki l dziecka.

Plany pięcioletnie zapewniły wszech­
stronny rozwój służby zdrowia. Dla po­
równania podamy kilka cyfr. W 1913 r. 
w  carskiej Rosji było 142.310 szpitalnych 
łóżek, a w 1941 r. — 661.431. Ambulato­
riów I poliklinik w carskiej Rosji było 
5497, obecnie liczba ich doszła do 27 ty­
sięcy.

Specjalnie uderzające są cyfry, Ilu­
strujące wzrost sieci zakładów lecznl- .  
czych w poszczególnych republikach. J 
Na terenie dzisiejszej republiki Uzbec- i  
klej w 1911 r. było 990 łóżek szpitalnych, \ 
a w 1941 — Już ponad 14.000. \

Pomimo ogromnych zniszczeń w ojen- i  
nych, sieć zakładów profilaktycznych i  
i leczniczych wzrosła w porównaniu ze 4 
stanem przedwojennym. Szpitale posła- 4 
dają obecnie o 170 tysięcy' łóżek* więcej, 4 
niż w  1941 r. 4

W zakładach podległych Ministerstwu 4 
Zdrowia ZSRR pracuje ponad 170 tyslę- 4 
cy lekarzy. i

Wielka wojna była swego rodzaju eg- i  
zatpinem dla radzieckiej służby zdrowia. V 
Radzieccy lekarze zarówno wojskowi jak i 
1 cywilni oddali wszystkie swe siły ha i 
usługi rannych i chorych. Ponad 70 ( 
proc. rannych żołnierzy przywrócono ( 
armii. Znaczne sukcesy osiągnięto też w  * 
leczeniu inwalidów wojennych 1 przy­
wróceniu ich zdolności do pracy.

Jednocześnie z rozwojem zakładów 
leczniczych rozwijały się w ZSRR zakła­
dy naukowe 1 badawcze. Obecnie ist­
nieje tam ponad 200 Instytutów medycz­
nych. Stworzono Akademię Nauk Me­
dycznych ZSRR. W ciągu niespełna 3 
lat Akademia stała się ogniskiem praw 
naukowo-badawczych. Obejmuje ona 25 
instytutów doświadczalnych.
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Skutki wojny
w Chinach

NORYMBERGA (API) Alfred 
Krupp został dziś skazany przez ą- 
merykańskl trybuna! wojenny na 12 
lat więzienia 1 konfiskatę całego mie 
nia.

Alfred Krupp
skazany na
12 lal więzienia]

P®L$KAwPDACY
NAD ODBUDOWA,

SHBNSI (API). Czwarta .część ta- 
rytarium Ohin, zamieszkał* przez 
IGO milionową ludność, znajduje się 
w rękach . >jsk armii hidowej.

Od 1 lipce 1947 r. do 31 azerwc* 
•1946 r . oddziały Ku omiń tangu stra­
ciły pół miliona ludzi — w tym. 174 
generałów i  ponadto 958.000 jeńców 
wojennych.

Straty wojsk desmokra tycznych za 
i ten sam okres wynoszą 452.000 ludzi.

Na 167.841 złożonych głosów w  plebiscycie 
tygodnika 4 ‘

»PRZYIACI0ŁKA«
166.32S głosów padło za przyinnsowyra 
leczeniem pijaków w#

MASZYNA — W ZWIĘKSZANIU 
PRODUKCJI PRZEMYSŁU j

ZAGADNIENIE współzawodnictwa pra 
cy nie Jest tam należycie postawione, 
gdzie pracownik przemęcza się nadmler 
•nym wysiłkiem. Obowiązkiem dyrekcji,] 
przedsiębiorstw, ich rad zakładowych | 
i  samych robotników — jest uspraw­
nianie obsługi maszyn, należyte wyko­
rzystanie surowca, zabezpieczenie sprzę­
tu od uszkodzeń, powodujących postoje, 
poprawa w warsztatach warunków hi­
gienicznych słowem: odpowiednia or­
ganizacja pracy.

Dążeniem państwa jest przerzucenie 
ciężaru zużywanego w produkcji wy­
siłku człowieka — ńa maszynę. Ona po­
winna ją wykonywać. Robotnik zaś ma 
nią umiejętnie kierować .

Z przyjemnością notujemy tu takie 
właśnie pojmowanie swych zadań przez 
załogę Fabryki „Kuźnia Ustroń" pod 
Cieszynem. Przystępując do współza­
wodnictwa pracy,, nakreśliła ona sobie 
taki jej etap:

W najbliższym czasie powstanie na 
terenach fabryki kolejka wąskotorowa 
dla usprawnienia transportu. Zarazem 
wprowadzona zostanie taśmowa pro­
dukcja sprzęgieł. Dalej nastąpi zmoder­
nizowanie przyrządów do seryjnej pro­
dukcji 1 odpowiednie ustawienie ma­
szyn w  halach, gdyż pozwoli to zmniej­
szyć zużycie Węgla;

Ponieważ urządzenie wytrawialni pod­
niesie jakość produkcji, załoga więc ró­

wnocześnie rozpocznie je j konstruowa­
nie.

Dyrekcja ze swej strony dopilnuje, by  
zamówienia były zaopatrywane w od­
powiednie rysunki 1 takie instrukcje, 
które będą umożliwiać rozpoczęcie wy­
konania robót bez niepotrzebnej straty 
czasu.

Oto właściwe podejście do zagadnie­
nia współzawodnictwa pracy.

Najmniej przyniesie państwu korzyści 
robotnik, niszczący nadmiarem wysił­
ku swe zdrowie. Najwięcej przysporzy 
tych korzyści ten, co przerzuci ciężar 
pracy na maszyny, z nich zaś wydobę­
dzie największą wydajność — zarówno 
pod względem ilości, Jak i Jakości pro­
dukcji.

PRZEDWOJENNY POZIOM 
W HODOWLI OSIĄGNIĘTY

W BIEŻĄCYM lecle osiągnęliśmy W 
Polsce przedwojenny poziom w hodowli 
trzody chlewnej. Mamy Już 5,5 mil. sztuk 
świń.

Zważywszy znaczne zmniejszenie się 
zaludnienia kraju, przywracamy sobie 
w tym roku na poziomie przedwojen­
nym zaspakajanie potrzeb rynku wew­
nętrznego i bardzo znaczne możliwości 
eksportu.

Najpóźniej w roku 1950-ym osiągnie­
my ten sam poziom w hodowli bydła, 
koni 1 owiec.

i zbliżamy się więc bardzo szybko do 
j  czasa pięknego rozwoju rolnictwa w 
Polsce.

B. poseł węgierski w Kairze
oskarżony o zdradę stanu

nich, 2) przez ogłoszenie odrębnego 
planu przemysłowego i  ręparacyj 
nego dla strefy anglo-amerykańskiej 
i 3) przez obecnie realizowane u- 
chwały konferencji trzech . mo­
carstw.

Rząd Polski musi stwierdzić, że 
sprawa ziem na wschód od  Odry i 
Nysy Zachodniej nie była łączona z 
administracją jakiejkolwiek strefy. 
Uchwały5 poczdamskie, sygnatariu­
szem których jest rząd J. K. M. o- 
raz późniejsze akty umowy oparte 
na nich —  sprawę tę* w  sposób jas­
ny i n'epozostawiający wątpliwości 
załatwiły.

Skoro rząd J. K . M. powołuje się 
na tak bolesny dla narodu polskie­
go rok 1939, kiedy to naród polska, 
przez dnie i  tygodnie bez efektyw­
nej pomocy ze strony ' sojuszniczej 
Wielkiej Brytanii toczył samotną 
walkę z przeważającymi siłami hitle 
rówsfeiego agresora — to rząd poi-' 
słoi nie może pominąć milczeniem 
faktu, że wydarzenia z września 
1939 r. poprzedzona zostały remili- 
taryzacją Ruhry, aneks ją Austrii,



Legendo i rzeczywistość sierpnia
J UŻ czwarty sierpień przeply-1 

wa nad nami po owych dniach I 
pełnych kurzu i krwi, kiedy I 

Warszawa, ogarnięta płomieniami ] 
Powstania, walczyła tak bohatersko 
i tak beznadziejnie.

i :ze sformułować o- 
biektywne sądy o prawdzie Powsta 
nla. Dość jednak upłynęło czasu, aby 
narastać zaczęła legenda o  sierpniu 
1944 roku.

Kochamy się w legendach. W hi- 
fi tor i naszej wiele było powstań — 
epizodów bohaterskich, których 
wspomnieniami karmiły się całe po 
kolenia. Historia naszego narodu za 
myka w sobie Grunwaldy i Kirchol 
my... Lecz pełna jest także odsieczy 
wiedeńskich i S ’ rr. Ostatni o - 
kres niewoli i ucisku, jakiegośmy 
je lc z e  nie przeżywali dorzucił do 
niej Monte Cassino i Powstanie War 
s»<uvslcie.

9)uiitu« jesteśmy
z naszej historii 

Błyszczy ona fantazją, promienieje 
bohaterstwem. Dumni jesteśmy* tak, 
jak twórcy bywają dumni z um iło- i 
wanych dzieł. Ale najczęściej jest. to 
uczucie jałowe, przeżycie bez na­
stępstw, świadomość własnych moż 
liwości bez wpływu na czyny.

Wierni husarskim tradycjom, pa­
miętni zawsze e»**"*w Samosierry 
rzucamy się na każdy — ’ tóry do 
nas p ? "m ó w i do ataku na najbar­
dziej fantastyczne cele. •

Nie znamy ceny własn?i krwi. Sza 
s la my naszą krwią, temperamen­
tem i bogactwem psychicznych war 
tości — tak, jakby to były  zasoby 
nieprzebrane. Toteż płacimy wyso­
kie rachunki.

Jeśli po tym nasuwają się reflek­
sje dalekie od samouwielbienia, to 
w ni'*" vń nie umniejszają pa­
mięci naszych poległych.

Powstańcy warszawscy, ginąc, nie 
snuli historiozoficznych . refleksji. 
Spełniali, prosty w ić1-* ^męciu, obo 
wiązek.

'oh kie w która uczyniła nam War 
sżavyę miastem najdroższym w  świe 
c«e, nak'*_d; na nas wysokie obo­
wiązki. Pamięć poległych w  Powsta- 
nj./; * nięj nie legendą,

wyir:v.;mi .pracy. Odbudową no 
^ e j, wspanialszej Warszawy będzie 
r. piękniejszym pom ykiem , jaki 
zdołamy im postaV'

Kiedy ostatnie szeregi kolumn 
powstańców i wysiedlanej ludności 
opuszczały przed czterema laty sto 
lićę pod niebem pochmurnym i mil 
eżaćyni pozostawiały za sobą zwłoki 
storturowanego miasta. Zaciekłość 
ri.> .v --i -0 - i |esżęże nad

Czy widziałeś już
9 1’ awilou z ceramiką, 
| i wyrobami szklanymi 

na Wysławię 
| Ziem Odzyskanych?

I Centrala Zbytu Porcelany, Fajansu 
i Wyrobów Szklanych, przygotowa­
ła dla zwiedzających moc pięknych 
i Łap Ich upominków — pamiątek 
* Wrocławia i Dolnego Śląska.

K 41-Sjj

zwłokam i Na roz’ -  Hitlera palono
i burzono domy •• ihlono nagroma 
dzone wiekami skarby kultury. Sto 
lica nasza «*• * v\ zr*n-pąć z powierz­
chni zi'***'*

lVa <*menlarxysl&u 
Warszawy

W niewii /  później Armia
Cz- rwona v” 'az z A rmią Polską wy 
źwoliły cmentarzysko Warszawy. Ci, 
którzy pierwsi weszli do miasta, sta
nęli wśrńó ruin. ....  ; trupów.
Bezmierna cisza 1 groza śmierci za­
legała martwa —........Zdawa­
ło  się wówczas niektórym, że już 
nigrf- Powróci h<

Lecz wola i e n e r '' -»*7.e- |
zwyciężyły śmierć. Warszawa znów 
tętn5 * i nie tylko goi swe raj
ny. lecz rozs**»r,n rozwija, śmia- 

j łvm* wybiega w przyszłość,
promienieje pracą 1 wiarą. Warsza- 
'va znów Ser.«'»łVV : —*Ó7r**r»r" Pol 
Ski.

17 stycznia 1945 r., gdy pierwszy 
żołnierz polski obejm ow ał na Placu
Zam '-' ^ ~  ----- wartę przy
zwalonym pomniku króla Zygmunta 
ITT, gdy pierwsi mieszkańcy usiłowa I
ii odnaleźć ślady swych domostw,

„JESTEM OCZAROWANA WYSTAWĄ" 
— MÓWI EWA BANDROWSKA- 

TURSKA
• Ewa Bandrowska-Turska po zwiedze­
niu Wystawy, oświadczyłam „Jestem o - 
czarowana poziomem artystycznym Wy­
stawy i śmiało mogę powiedzieć, że jest 

j to impreza, jaką widzę po raz pierwszy 
w życiu. Najbardziej Interesował mnie 
Dział Problemowy. Jest tak imponują­
cy, że brak mi stów na wyrażenie u- 
znania. ,

Ten, kto widział Wrocław w 1915' r., 
1 porówna go z Wrocławiem dzisiejszym, 
musi być zaskoczony tempem odbudo­
wy. Na zakończenie muszę powiedzieć, 
że otwierając Teatr Wrocławski, nie 
przypuszczałam, lż w trzy lata później 
przypadnie ml zaszczyt otwarcia •cyklu 
Imprez artystycznych w Hali Ludowej,

nie było w mieście ani jednego śród 
ka lokomocji, ani jednej latarni ulicz 
nej, ani jednego czynnego wodgcią 
gu. Ocalało zaledwie 80 tys. miesz­
kań, w których gnieździło się 140 
tys. pierwszych mieszkańców.

Mieliśmy wówczas 94 budynki 
szkolne, 4 szpitale bez jednego łóż 
ka, ani jednej biblioteki czy teatru.

11.409 •'nmów mieszkalnych leżało 
w gruzach, przemysł stołeczny zni­
szczony był prawie całkowicie. Ogól 
na suma strat materialnych sięgała 
2,5 miliarda dolarów, • 12 miUar 
dów zł przedwojennych.

Ubytek mieszkańców wyrażał się 
cvf— 800 000 ofiar wojny.

Po czięrech lalach
rzetelnej pracy 

Warszawa posiada już 263 tys. 
izb mieszkalnych, 20 szpitali o 
5402 łóżkach, 168 budynków szkol 
nych, 277 tramwajów, 75 auto­
busów i 19 trolleybusów krąży po 
ulicach miasta.

Wydajność1 wodociągów na dobę 
wynosi 71,764 m sześć. wody. 521 
latarń gazowych i 3431 lamp elek-

Raduje mnie też wielki rozmach 1 po­
ziom teatrów dolnośląskich".

GOŚCIE Z  WĘGIER
Do Wrocławia przybyła delegacja wę­

gierskiego ministerstwa spraw zagrąnicz 
nych.W skład je j wchodzą: dyrektor de­
partamentu kultury w ministerstwie 
spraw zagr. Jeno Czinkoczt oraz refe­
renci spraw polskich w węgierskim 
MSZ Kornel Huvos, Gyorgy Rado, 1 Gy 
orgy Źagor.

Wycieczce towarzyszył kler. Wydz. 
Prasowego, w Poselstwie Polskim w Bu­
dapeszcie, Janusz tyfoszczeńsk). Goście 
zwiedzili WZO.
MŁODZIEŻ W ŚLĄSKICH' STROJACH 

LUDOWYCH
Z Bytomia przybyła 56-ośóbowa wy­

cieczka uczniów 1 uczennic szkoły gprże-

trycznych oświetla wieczorami ulicę 
1 place.

Odbudowaliśmy mo3t Poniatow­
skiego i kolejowy, v. odbudowie są 
już dwa inne. Kuch budowlany jest 
coraz żywszy.

W ciągu I  półrocza b. r. przez tea 
try stołeczne przewinęło się 130 tys. 
widzów, b kinoteatrów nie może po 
mieścić setek tysięcy widzów. Dwa 
i pół miliona tomów zgromadziliś­
my w  4 największych bibliotekach 
warszawskich, nie licząc m »^ ’ wvch.

600 tys. mieszkańców odrodzonej 
Warszawy pracuje i  patrzy z wiarą 
w przyszłość.

Od heroizmu walki, od chwili u - 
niesienia, porywu i ofiarności, prze 
szliśmy już do pracy codziennej, sza 
rej lecz twórczej. Okrds żałoby mi 
nął.

Dzisiaj u stór» — "-*’ków  powstań 
czyćh składamy wieńce ł kwiaty. To 
piękny symbol. Ale kwiaty więdną 
szybko. odbudowane na
Nowym S wiecie, na R m v u Staro­
miejskim, gdzie zwały gruzu okry­
wają jeszcze zakrzepłą krew bohate 
rów  Starówki, przetrwają ku ich pa 
mięci znacznie dłużej.

myślowej w Bytomiu. Grupa ta zwraca 
powszechną uwagę pięknymi strojami 
regionalnymi. W Hall Ludowej młodzi 
odśpiewali kilka oryginalnych ludowych 
pleśni śląskich.

SPORTOWCY I DZIENNIKARZE 
. CZESCY

W dniu 31 lipca przybyła do Wrocła­
wia grupa piłkarzy czeskich, którzy ja­
ko reprezentacja Morawskiej Ostrawy, 
rozegrają mecz z reprezentacją Dolnego 
Śląska. Zawodnikom towarzyszy trzech 
dziennikarzy. Goście czescy zwiedzili 
Wystawę ZO. w towarzystwie działaczy 
sportowych Wrocławia.

REKORD HALI LUDOWEJ 
6.0001 widzóW zgromadził inauguracyj- | 

ny koncert orkiestry Filharmonii Wro­
cławskiej pod dyr. Kazimierza Wiłkomlr 
skiego. Jest to .rekord dotychczasowych- 
imprez artystycznych w Hali Ludowej.

MOTORÓWKĄ PO ODRZE 
Dużą popularność zdobyły sobie pół­

godzinne wycieczki motorówkami po 
Odrze. Motorówki prowadzone są przez 
studentów.

Róg pl. Solnego i  Rynku. Dwie har­
cerki z naszywkami „Kraśnik" informu­
ją się u jakiejś pani, gdzie znajduje się 
ul. Studencka.

W tej samej chwili z okienka kiosku; 
który stoi w tym miejscu, wysuwa się 
ręka z „Przewodnikiem po Wrocławiu".
, — O tutaj sobie panie znajdą — mówi 
sprzedawca.

Jedna z  „pań" chce wziąć „Przewod­
nik", ale koleżanka ją otrzeźwia.

— Nie starczy nam, Jadziu, pieniędzy.
Niech panie sobie spokojnie obej-

I rzą! Nie trzeba przecież zaraz kupować! 
— uspakaja właściciel kioskuJ

— Dziękujemy! — mówią dziewczęta y  
jasne głowy pochylają się nad zeszytem.

• « *
Wystawa Z.O. Pawilon Czterech- Ko-

u t u l i  t a  u r i i j f s  

Podwyżka czynszów 
mieszkaniowych

O D DNIA i  września wprowadzo­
na zostanie w całej Polsce pod­

wyżka czynszów mieszkaniowych.
Podwyżka ta, spowodowana została 

nieopłacalnością stosowanej dotąd poli­
tyki czynszowej. Dotychczasowe bowiem 
stawki komornego, zachowane na po­
ziomie przedwojennym, nie pokrywały 
nawet wydatków na normalną eksploa­
tację, nie mówiąc już o • przeprowadze­
niu koniecznych remontów.

Wystarczy tu porównać choćby dużą 
różnicę kosztów budowlanych z r. IMS 
1 r. b., która przy niezmienionych staw 
kach czynszów mieszkaniowych sprawia, 
że eksploatacja budynków mieszkalnych 
spada poniżej granic opłacalności.

Sytuacja, w której koszt budowy 1 ra 
montów wzrósł w porównaniu z okrąsem 
przedwojennym stokrotnie, a czynsze 
pozostały zachowane w  dawnych grani­
cach, musiała zostać zmieniona. W zwlą 
zku z tym dekret o  podwyżce czyn­
szów zajmuje wobec tej sprawy zupeł­
nie słuszną podstawę.

Zakres obowiązywania - przewidziane] 
w  dekrecie podwyżki czynszów obejmu­
je  lokale mieszkalne we wszystkich do­
mach starych bez względu na właści­
ciela oraz w domach remontowanych i  
nowowybudowanych, o  ile należą one 
do Skarbu Państwa, Związków Samo­
rządu Terytorialnego, instytucji prawe 
publicznego lub przedsiębiorstw pań­
stwowych 1 samorządowych.. Reforma 
komornego nie dotyczy natomiast do­
mów nowozbudowanych I odbudowa­
nych przez sektor prywatny.

Czynsz w  wysokości połowy stawek, 
określony przez nowy dekret, opłacają 
członkowie spółdzielni pracy, dalej rze­
mieślnicy, którzy zatrudniają w swoim 
zakładzie najwyżej jednego członka ro­
dziny i jednego pracownika najemnego, 
a gdy chodzi o zakłady cukierniczą, 
piekarskie wędliniarskie 1 złotnicze — 
najwyżej jednego członka rodziny. Ucz­
niów zatrudnionych w  zakładach 1 za­

rejestrowanych w Izbie Rzemieślniczej, 
nie uważa się za pracowników.

Do czasu przeprowadzenia pomiarów 
powierzchni użytkowej mieszkań pobie­
rane będą — w myśl dekretu — tymcza­
sowe zryczałtowane opłaty w wysokości 
od 1.400 do 1.800 zł. za jedną izbę (peł­
na sjawka).

Z  podwyższonego pełnego czynszu 
właściciel nieruchomości będzie musiał 
15 proc. przeznaczyć, na koszty eksploa­
tacji budynku oraz bieżącego remontu.. 
Przy czynszu ulgowym na ten cel prze­
znaczone zostanie 30 proc. stawki.

Celem zgromadzenia środków na fi­
nansowanie remontów kapitalnych w 
budynkach mieszkalnych będzie utwo­
rzony Fundusz Gospodarki Mieszkanio­
wej. Właściciele nieruchomości zostaną 
zobowiązani do wpłacania na rzecz fun­
duszu 55 proc. wpływów z czynszów, o- 
bliczonych według pełnej stawki, a 39 
proc. z czynszów według stawki 50 proc.

KO

pul. Sala zniszczenia. Już od progu twa­
rze  zwiedzających tracą uśmiech I •— 
w miarę posuwania się wzdłuż gablot — 
poważnieją. Nic dziwnego! Przecież ten 
potworny w swoich rozmiarach obraz 
m ęki ludzkiej i zniszczenia — dziś sta­
rannie w  ramki gablotek oprawiony, — 
to cząstka cierpienia każdego z  nas.

Toteż prawdziwą ulgą jest przejście 
z  tej sali do Rotundy Osadnictwa.

Przy wyjściu widać rozjaśnione twa­
rze i słychać urywki rozmów:

— Wieleśmy o tym czytali, ale t e  to 
tak urządzone tego się nikt nie spodzie 
wal!

— A te w ykresy! 1 wszystko odtwa­
rza prawdę! Prawdę trzyletniego trudu 
polskiego robotnika, uczonego { rze­
mieślnika. i. s.

W dniu 31 lipoa. b.r. odbyło się otwarcie Wystawy Dorobku Wyż­
szych Uczelni Wrocławskich. Na zdjęciu: rektor Uniwersytetu
i Politechniki Wrocławskiej prof. dr Kulczyński wygłasza przemó­

wienie

m u  WYSTAWA

IM  i t t a u i k i

Więcej’ takich obrazków

t o i p r c z y  n a  W Z O

SLujg. T i a n d r o u fa k a - I u r & k a
i  o r k ia i t r a  P ilk a r m o

P IERWSZY koncert orkiestry 
Filharmonii Wrocławskiej z 
cyklu koncertów na budową 

„Domu Muzyka* w  Warszawie, 
zgromadził w Hali Ludowej nie- 
oglądaną na wrocławskich koncer­
tach symfonicznych Hczbą publicz­
ności. Niestety, | momenf propagan­
dowy imprezy został zmarnowany 
Wskutek niezastosowania aparatury 
głośnikowej.

Duża orkiestra Filharmonii Wro­
cławskiej, w  ogromnej, wysoko skle 
pionej sali, na tle pochłaniających 
głos kotar, brzmiała niezwykle «U 

Niektóre cichsze partie „Stepu** 
Noskowskiego rozwiewały sią gdzieś 

ogromną kopułą, finezyjnie 
skonstruowany „Koncert na g łos i 
orkiestrę" Tadeusza Kasserna gubił 
f!§: do tego stopnia, że wyłowić 
siożi' • było jedynie fragmenty.

*tii uł 4-jaLi Hudou/aj
Eklektyczny ten utwór stracił wsku­
tek niesty§żalności całą swoją siłę 
emocjonalną, a pozostałe strzępki, 
noszące na sobie piętno, wielu mi­
strzów, począwszy od R. Straussa, a 
skończywszy na Szymanowskim — 
robiły wrażenie mizernego zlepku.

A  szkoda, gdyż mieliśmy okazję 
usłyszeć koncert Kasserna po raz 
pierwszy we Wrocławiu l zapewne 
nie usłyszymy go prędko, gdyż do 
wykonania tego utworu potrzebna 
jest śpiewaczka najwyższej klasy, 
jaką jest Bandrowska-Turska. Kon­
cert ten, wykonany w  normalnych 
warunkach akustycznych, daje dużo 
szczerego wzruszenia, dzięki mister­
nej technice harmonizacji i  napię­
ciu emocjonalnemu.

Stosunkowo najlepiej wypadł | 
„Grunwald** Maklafciewicza, w  któ- 1  

rym  dużą rolę odgrywają in stru -)

men ty dęte, jaskrawo sharmomzo- 
wane, — choć i w tym utworze par 
tie o . charakterze narracyjne-kon­
templacyjnym ginęły do tego stop­
nia, że miało się wrażenie, jakby 
orkiestra grała za grubą taflą szklą 
ną. Dziarski, dźwięczny mazur ze 
„Strasznego Dworu" pokonał trud­
ności akustyczne i wywołał ' żywą 
reakcję publiczności, która doma­
gała się „bisu".

Przy powtórzeniu mazura byliśmy 
świadkami oryginalnego ekspery­
mentu: Dyr. Kazimierz Wiłkomirski 
rozpoczął dyrygować, a po chwili 
odszedł od pulpitu i  skierował się w 
głąb sali. Orkiestra, znakomicie u- 
trzymując się, odegrała mazura sa­
ma. Brawo orkiestra! Brawo dyry­
gent, który potrafił po rocznej pra­
cy wydobyć tyle dyscypliny zę swe­
go zespołu, aby m óc zaryzykować 
taką „sztuczkę", choćby przy tak 
łatwym utworze!

Wracając jednak do spraw akus­
tyki —  koniecznym wydaje się przy 
następnych koncertach w  Hali Lu­
dowej zrezygnować i  pewnego sno­
bizmu artystycznego i  skorzystać z 
doskonałych, urządzeń głośnikowych,

w jakie jest zaopatrzona ta sala —■ 
monstre. O niezbędności tego przer 
konał się napewno i dyr. Wiłkomir­
ski, który wysłuchał mazura z o - 
statnich rzędów parteru

Przy wzmacnianiu głośnikowym 
napewno słychać będzie najzwiew­
ni ej sze piana ‘ w najodleglejszym 
miejscu sali. Wielkie zagraniczne 
sale teatralne i koncertowe oddaw- 
na już stosują aparaturę wzmacnia­
jącą — bez ujmy dla artystycznego 
honoru.

Ewa Bandrowska-Turska jeszcze 
raz wykazała swą najwyższą klasę 
śpiewaczą. Głos jej niósł po prostu 
fenomenalnie przez ogrom sali Hali 
Ludowej. Najcichsze piana i filanda 
błyszczały jasnym, aksamitnym 
dźwiękiem. Zachwycająca jest mu­
zykalność śpiewaczki, która w dłu-. 
g|gh, arcytrudnych kadencjach solo­
wych Koncertu" Kasserna nie w y­
padła z tonacji, mimo, że od czasu 
do czasu z terenu Wystawy dobie­
gały dźwięki głośników, wygrywa­
jących skoczne melodie, przeszkadza 
jąc w  słuchaniu, a tym bardziej za­
pewne w  śpiewie. Na szczęście, w  
drugiej części „Koncertu** głośniki

wystawowe wyłączono i mogliśmy 
się w  spokoju delektować kunsztem 
śpiewaczym koncertantki.

Jako naddatki usłyszeliśmy przy 
akompaniamencie profesora Łobuza 
„Prząśniczki", „Sanki" i arię * 
„Casanowy". Już po skończonym 
programie, znakomita artystka, w y­
wołana • przez rozentuzjazmowaną 
publiczność, wykonała jeszcze arię 
z „Madame Butterfly".

Oklaski słuchaczy odprowadziły 
koncertantkę aż do samochodu, gdzie 
Ewa Bandrowska - Turska obiecała 
melomanom swój rychły powrót 

Czekamy też na dalsze zapowie* 
dziane koncerty orkiestry FHhar* 
monii Wrocławskiej w  Hali Ludo* 
wej, które po zastosowaniu apara­
tury głośnikowej przyniosą nam nie 
zawodnie wiele niecodziennych wzru 
szeń artystycznych.

Wojciech Dzfoduszyckł.
P. S. Koncert transmitowany był 

przez radio wrocławskie na wszyst­
kie rozgłośnie polskie. Podobno głos 
solistki, jak i orkiestra brzmiały do­
skonale.' W. D.
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Koniom
nie przeszkadza,

Zarząd Miejski bardzo Się w koń­
ca rozeźlił na wszelkie napisy nie­
mieckie 1 wydal surowe zarządzenie, 
że muszą one zniknąć. Mieszkańcy 
mieli do jakiegoś tam czasu usunąć 
je nawet z mieszkań, a w przeciw­
nym razie czekały ich srogie kary. 
Mieszkańcy, jak to mieszkańcy. Jed­
ni się do tego zastosowali, inni przy­
zwyczajeni do gróźb magistrackich, 
nic sobie nie robią z nakazu. Zresztą 
jak mają sobie z niego coś robić, 
kiedy widzą, że sam Magistrat, któ­
ry powinien świecić przykładem, 
pierwszy nie stosuje się do własnych 
zarządzeń.

Bo jak sobie inaczej tłumaczyć 
fajit, że do dziś np. w Rynku widać 
jeszŚ&e napis ,,Kleiderstoffe<l, gdy 
jeszcze wewnątrz rozmaitych budyn­
ków miejskich spotykamy się z na­
pisami niemieckimi, gdy w tramwa­
jach czytamy „auf“ i'„zu“.

Okazujć się,- że to jest zaraźliwe. 
Dotychczas inni nas tylko wyśmie­
wali, że znosimy jeszcze ślady niem­
czyzny. Cośmy się nasłuchali i wy­
cierpieli, czytając choćby prasę war­
szawską! A dziś? Oto „Cafe Róża­
na" w Warszawie używa opakowa­
nia do słomek z napisem „Trinkt 
Schroeter Flaschenmilch". W nie­
których warszawskich aptekach moż 
na zakupić proszki od bólu głowy z 
nadrukiem - „Kopfschmerzpulver“—  
Ćhemische Fabrik Erbe Posen". Ta­
ki to zły wpływ nawet na naszą sto­
licę wywieramy przez nieusuwanie 
śladów niemieckich.

Jedynie konie nie reagują na te 
rzeczy. Stwierdzić to można, obser­
wując np. stadninę końską na Wy­
stawie ZO. Tam konie smakowicie 
zajadają owies i wcale im to nie 
przeszkadza, że opakowany on jest 
w worki z napisami niemieckimi. 1 
Prawdopodobnie konie są przekona- I 
ne, że jedzą owies zagraniczny, 

w Czyż mamy brać z nich przy- 1 
kład? . ’

Tuwicz 1

Cenny aneks do Wystawy
Ziem Odzyskanych

Wystawy Uniwersytecka i Ossolineum otwarte

T e a tr g
OPERA DOLNOŚLĄSKA — dziś O 

godz. tt-tej opera „A ida" Verdiego w 
wykonaniu Opery Bytomskiej.

PAŃSTWOWY TEATR w sali Teatru 
Popularnego — o godz. 20-tej gościnny 
występ zespołu Karasińskiego.

TEATR MUZYCZNY w Parku Młodzie 
żowym, PI. Teatralny 4, — o godz. 19.30 
widowisko „Gwiazdy wśród' gwiazd".

Kina
„SLĄSK”  — ul. Gen. Świerczewskie­

go nr 67 „Świat się śmieje".

O ile Wystawa Ziem Odzyska­
nych obrazuje cały dorobek społe­
czeństwa polskiego na tych zie­
miach, to otwarta wczoraj Wystawa 
Wyższych' Uczelni Wrocławskich uka 
znJe dorobek pracowników kultury, 
który ze względów wyłącznie tech­
nicznych nie; mógł być szerzej u- 
względniony na W.Z.O. Dorobek ten 
jest jednak imponujący.

Wystawa ta, jak to podkreślił w 
swym przemówieniu podczas jej 
otwarć* ■' M or U n i w '  x ? yt 0 tu i Po 
litechniki Wrocławskiej, prof. dr. 
Kulczyński, jest sprawozdaniem wo 
bec społeczeństwa z trzechletniej 
pracy. .„Wkład tej p ra cy  w  odbudo­
w ę kultury polskiej w łożony przez 
te instytucje odpowiada temu wy­
siłkowi, jaki włożony został przez 
całe społeczeństwo yr odbudowę**.

Wystawa Wyższych Uczelni W ro­
cławskich, której oprawa^graficzna

BEZPŁATNY PORANEK 
SYMFONICZNY 

Dziś o godz. 12-tej w Hali Lu- 
'■‘wej odbędzie się Poranek Sym 
foniczny, w którym wezmą u- 
dział Filharmonia Wrocławska z 
lyrygentem Kazimierza Wiłko- 

‘-flkim i solistka Maria Wił- 
omirska (fortepian). W progra­

mie utwory Glucka, Liszta, ftach 
i Debussy‘ego. Wstęp

bezpłatny.

N otatnik wrocławski
Zjazd delegatów Zw. Zrzeszeń Pry 

iwatnego Przemysłu Włókienniczego 
odbył się ónegdaj w labie Przemyśło 
iwo -  Huidlowej. Obradom przewód 
ńićzył naczelnik wydziału w Min. 

iPrżem. i Handlu p. Chmura.
Właapiy lokal otwiera dziś Zwią- 

eek Księgarzy Wrocławskich przy 
ulicy Kuźniczej; 58. Uroczystość od 
będzie się o godz.^lO^tej. t

Egzaminy z  kursów koresponder^l 
vyjnych dla księgarzy, w których' 
weźmie udział około 200 kandydaWw 
rozpoczną się dnia 2 sierpnia ifrzy 
<ul. Kuźniczej 58, w lokalu Zw. Księ 
*garzy.

Podziękowanie p. Marianowi Gryń 
dzie,' który złożył znalezione 500 zł. 
na PCK, składa za naszym pośred­
nictwem wrocławski oddział PCK.

W P D T należało by usprawnić 
sprzedaż w dziale galanteryjnym i 
żywnościowym. Za duże ogonki, a 
za mało obsługi.

Dziś odbędzie się pierwszy inaugu 
żraoyjny występ Opery Śląskiej. — 
Grana—będzie „Aida“ .

Znakomity artysta scen polskich, 
Jerzy Leszczyński wystąpi we Wro­
cławiu w 3 aktowpj komedii Korze 
niowskiego rr- „Panna mężatka". Wy, 
stępy te odbędą się w dniach 4, 5 i 
O sierpnia w Teatrze Popularnym.

Wrocławianie nie powinni zapom­
nieć, że dziś mogą korzystać z prze 
(jażdżefc po Odrze. urządzanych 
przez Ligę Morską, liniami „A" z 
przystani obok Ogrodu Zoologiczne­
go i przystani „B“ koło mostu Trzeb 
miokiego. Przejażdżki te są bardzo 
tanie i przyjemne.

Bezpłatnie zwiedzić można nowo- 
•otwarte Wystawy w Ossolineum, od 
godziny 9 do 18.

Teatr Młodzieżowy Lalki L Aktora 
zamierza dać w przyszłym sezonie 
^00 przedstawień we Wrocławiu i 
•130 na Dolnym Śląsku.

Szybko postępuje naprzód remont 
Hali Targowej przy ul. gen. Świer­
czewskiego, w której znajdzie pomie 
szczenię szkoła zawodowe.

Dzisiaj o godz. 15-tej odbędzie się 
żebranie PoŁskiego Związku Zachód 
taiego, koło Śródmieście, w lokalu 
Związku przy ul. Piotra Skargi 21.

jest równie piękna 1 artystyczna 
jak i Wystawy Z.O., ilustruje roz 
wój Uniwersytetu, Politechniki i 
Wyższej Szkoły Handlowej od czasu 
ich powstania, to znaczy od roku 
1945.

Tablice, wykresy, fotografie i ry­
sunki uwidaczniają nam historię 
tych uczelni. W honorowej sali wi­
dzimy zniszczenia, jakie zastaliśmy 
na uczelniach wrocławskich w  roku 
1945. Ale Mwnocześnie widzimy, że 
już w  tym roku potrafiliśmy wsta­
wić 20.500 m. kwadr, szyb, doprowa 
dzić do stanu używalności 25 budyń 
ków, rozładować 320 ton pocisków. 
15 listopada 1945 r. prof. Idaszew- 
ski wygłosił sw ój pierwszy wykład 
na Politechnice. Osobna tablica wy 
kazuje nam, że gdy w roku 1945 
mieliśmy • 3 tys. studentów, to obec 
nie mamy ich 8 tysięcy.

Osobna sala poświęcona jest po­
szczególnym wydziałom, o ich ko­
losalnym rozwoju informują tabli­
ce i wykresy." Ot choćby taki 
wydział lekarski —  rozporządza 
dziś i4-toma klinikami, gdy w roku 
1945 nie było ani jednej. I tak sala 
za salą, czy to będzie dotyczyło U- 
niwersytetu, czy Politechniki, czy 
W.S.H., oglądać możemy olbrzymi 
wkład pracy, w  szczególności pracy 
1-szych pionierów ze świata nauko­
wego. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że prawie wszystkie prace przy 
organizowaniu gabinetów, semina­
riów, czy instytutów —  wykonano 
własnymi silami.

Osobne sale'poświęcone Są Brat­
niej Pomocy Studentów U. i P., 
wrocławskim towarzystwom l in­
stytutom naukowym, Bibliotece Uni 
wersyteckiejt Instytutowi Kartogra- 
ficzneifiu, Państwowej Radzie O -

Wielki Koncert Chopinowski
w Hali Ludowej

Po inauguracyjnym koncercie z u- 
działem Ewy Bandrowskiej - Tur- 
sklej, Wrocławski Komitet Budowy 
Domu Muzyka w Warszawie urządza 
w najbliższy piątek w Hali Ludowej 
na WZO drugi Wielki Koncert Syni 
\fcnic®ny poświęcony muzyce Cbopi 
•na.

Udział bior§: orkiestra Filharmonii 
Wrocławkiej pod batutą znakomite­
go dyrygenta warszawskiego Tadeu

sza Wilczaka oraz jako soliści — 
•laureaci Konkursu Chopinowskiego 

w Warszawie, pieniści:' Władysław 
Kędzia, który wykona koncert F-moll 
d Z. Szymanowie* — koncert E-
moll.

Poza tym w programie: Polone® A- 
dur Chopina w wykonaniu obydwu 
pianistów z . towarzyszeniem orkie­
stry.

W kolorowym raju milusińskich

chrony Przyrody, WSH i inn.
Wystawa Wrocławskich Wyższych 

Uczelni daje wnikliwy przegląd ich 
osiągnięć i  jest bogatym aneksem 
do Wystawy Ziem Odzyskanych.

Z „wystawowym** życiem naszego 
miasta łączy się również najściślej 
uroczystość otwarcia wystaw w 
gmachu Ossolineum, a mianowicie 
„Zbiorów Biblioteki i Wydawnictw 
Ossolineum** oraz „Dziejów języka 
polskiego na Śląsku**.

Po raz pierwszy we Wrocławiu 
Ossolineum przyjmowało zaproszo­
nych gości —  w swym własnym 
gmachu, który jest już prawie cał­
kowicie odnowiony. Ossolineum —  
trzeba o tym pamiętać — jest dziś 
największym zakładem książki pol­
skiej na Ziemiach Odzyskanych. 
Ossolineum potrafiło zdobyć już so­
bie sympatię społeczeństwa wrocław 
skiego i cieszy się jego gorącym 
poparciem.

Wystawa zbiorów ma za zadanie 
w najcelniejszym wyborze scharak­
teryzować zbiory . biblioteczne i 
przedstawić działalność wydawniczą 
Zakładu im. Ossolińskich na prze­
strzeni lat. Druga wystawa obejmu 
je jedno z , najciekawszych zagad­
nień historycznych Śląska i wiąże 
się ściśle z repolonizacją ziemi 
śląskiej.

Pierwsza z wystaw ‘ oparta jest 
wyłącznie na zbiorach własnych Os­
solineum, druga natomiast pokazuje 
zbiory przeważnie obce. Sporą licz­
bę eksponatów dostarczyły Bibliote 
ki Uniwersyteckie Wrocławska i 
Jagiellońska,, zbiory archiwalne we 
Wrocławiu, Gliwicach i Bytomiu, 
Kapituła Śląska i Instytut Śląski. 
Żałować należy, że wrocławska Bi­
blioteka Kapitulna odmówiła wypo­
życzenia na Wystawę kilku cennych 
rękopisów średniowiecznych, w szcze 
gólnolci „Księgi jj Henrykowskiej**.

Otwarcia wystaw w  Ossolineum 
dokonał przewodniczący M. R. N. 

k Paszkę, w  obecności licznie zebra­
nych gości ze świata naukowego, 
przedstawicieli miasta, urzędów itp., 
zaś na Uniwersytecie rektor prof. dr 
Kulczyński. *

Nie ulega wątpliwości, że Wy.sta 
wy te,zainteresują zarówno wrocła­
wian, jak i  obcych i stanowić 
będą cenne uzupełnienie Wystawy 
Ziem Odzyskanych. T.T.

KINO »$LASK«
jutro dnia 2. 8. oraz dn. 3 14  8.
Film produkcji czeskiej pt.

„LUDZIE BEZ SKRZYdIU ," 
Reżyseria Frantisek Cap 

w  rolach głównych J. Petrowlcka, P. 
Verbonska i inni.
Eksploatacja Film Polsiti 
Początek seansów godz. 16, 18, 20. 
Dozwolony od lat 14.
Od dnia 5. 8. do dnia 7. 8. film pro­
dukcji angielskiej pt.

„SPOTKANIE**
Początek seansów godz. 16, 18, i 20 
Dozwolony od lat 18. *
Od dnia 3. 8. do dnia 10.8. 
film prod. radź . pt.

„C Y R K "
Początek seansów godz. 16, 18 l 20 w 
niedziele od godz. 14. Dozwolony od lat 
10* K  4386

(Mg). Tak się jakość do niedawna 
składało, że stosunkowo mało uwagi 
poświęcano estetyce zabawek dziecię 
cych. W dwa lata po wojnie, sklepy 
wrocławskie zawalone były bądź to 
brzydkimi, ordynarnymi zabawkami 
poniemieckimi, bądź nową, urągają­
cą Wszelkim pojęciom o estetyce, tan 
dętą.

Ż uznaniem I aprobatą należy powi 
tać akcję jednego • z wrocławskich 
sklepów z  zabawkami, który wypo­
wiedział-, ostrą i skuteczną walkę za 
ni ©dbaniem, jakie istniały dotych­
czas w tej dziedzinie.

Już sama wystawa, z artystyczną 
mmiatrurą Hali Ludowej, iglicy i per 
spektywy trzech Łuków. gromadzi 
przed szybą nie tylko gromadki zach 
wyconych dzieci, lecz przystają tu 
chętnie i starsi, obserwująo ten frag 
ment Wystawy w miniaturze oraz 
piękne lalki w strojach ludowych.

Wnętrz'' sklepu — to jeden wielki, 
kolorowy raj dziecięcy...

Na pólkach leżą barwne, bardzo e 
stetyczme zabawki z drzewa. Wiel­
kie, zielone wieloryby na kółkach, 
na których można jechać jak na wó- 
zeczku — cieszą się ogromnym po^vo

OGŁOSZENIE
Państwowa. Przetwórnia 

Mięsna JVr 80
we Wrocławiu, ul. Kościuszki 15, I p. 
poszukuje wykwalifikowanych fa­
chowych sił do
księgowości przebitkowej
(jedn. plan kont). 7409

Warunki według umowy.

dzeniem u 5-cio, 8-mio letnich obywa 
teli.

Dziewczynki niemieją z zachwytu 
na widok ślicznych lalek, śmieją­
cych się różowymi buziakami ze 
ze szklanych gablotek.

Obok stoją: maleńkie kuchenki, za­
stawione fŁligranowyimd naczyńkami, 
gospodarstwo lalczane zaopatrzone 
jest we wszystko, o czym mogłaby 
.zamarzy6 kilkuletnia gosposia"

— Wszystkie niemal zabawki pocho 
d-zą z wytwórni dolnośląskich — ob­
jaśnia właściciel sklepu —- 1 i trzeba 

k przyznać, że te stoją na najwyższym 
poziomie artystycznym...

— Mamy też zabawki zagraniczne. 
O, te domki z dykty, sprowadziliśmy 
niedawno z Holandii’’!.

—■ A jakie zabawki cieszą się te­
raz największym powodzeniem?

*— Chyba takie, które służą do żaba 
wy na wolnym powietrzu. A więc 
wiaderka, obręcze, patyki zakończo­
ne głową konia, na którym tak lubią 
hasać mali jeźdźcy. No i lalki... te 
.„idą** zawsze, niezależnie od sezonu 
i pory roku.

Zaznaczyć należy, że sklep ten bie 
(rze udział w konkursie estetyki wy­
staw i czystości wnętrz.

K o b i e t y  w  o d b u d o w i e  k r a j u

feŁOWO POLOWE Nr JM0 Str. 4

Ministerstwo Odbudowy, prowadząc 
na szeroką skalę zakrojoną akcję szkól 
letnią w zawodzie budowlanym,'umoż 
li-wiło udział kobiet w budownictwie. 
Dopuszczenie kobiet do niektóry ch rze 
miośł budowlanych otwiera przed nl 
mi nowe i rozległe możliwości.

Obecnie we Wrocławiu, Państwo­
wy Ośrodek Budowlanego Szkolenia

Za wodo wagą, mieszczący się przy ul. 
^Bożogrobowców 5(za Dyrekcją Kole 
jową) — prźyjmuje kandydatki do 
szkolenia w zawodzie malarskim, 
szklarskim ł zduńskim.

Zgłoszenia tylko do 7 sierpnia b. r.
Uzyskanie umiejętności w tych za 

wodach zapewni kobietom pracę niez 
byt uciążliwą, a dobrze płatną.

„W ARSZAW A" — ul. Fredry 10 — „P o­
strach mórz";

„SCALA1* — Ul. Mikołaja 37 — „Hosan­
na z 7-mlu księżyców",

„ POLONIA"  — ul. Żeromskiego 63 — 
„Elwira Madigan",

TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 — „W iel­
kie życie",
1FAMA"  Psie Pole -  „Wilki Morskie".

Nocne dpżurp aptek
>,POD ~i WIEŻAMI"  ul, Damrota 7. 
„POD JELENIEM"  ul. Rynek 44. -
„ BONIFRATRÓW"  ul. Traugutta 67. 
„ NOWA“  ul. Piastowska 36.

Krótki informator 
* w z o

GODZINY OTWARCIA: WZO — od 8 
do 20, Wesołego Miasteczka — od 8 do 
24, Bawilonu Restauracyjnego cd 8 do

CENYv BILETÓW WSTĘPU: normalny 
200 zł, za okazaniem legitymacji zw. zaw. 
150 zł, dla wycieczek zbiorowych 100 zł, 
dla młodzieży 50 zł. Bilet wstępu do We 
sołego Miasteczka 25 zł, ulgowy 15 2ł.

WAŻNE DLA ZWIEDZAJĄCYCH:
1) Na tąrendch „A "  „Panorama bitw y 

na Psim Polu", urządzona staraniem 
TPZ.
- 2 )  Na terenie „A "  czynna jest przecho 
walnia dzieci w  Pawilonie RTPD. Opłata 
50 zł. za 5 godz. *

3) Na terenach „B "  czynna jestprzez 
cały dzień kofejka wokoło terenów w y­
stawowych. Cena za przejazd 10 zł.

4) Ńa terenach „A "  i „B "  czynne są 
urzędy pocztowe, załatwiające wszyst­
kie czynności pofcztowe.

5) W Pawilonie Prostokątnym czynna 
jest ekspozytura PRO.

6) W Pawilonie Prostokątnym czynne 
jest biuro zagubionych rzeczy.

7) Wszelkich informacji w sprawie po­
dróży udziela ekspozytura „Orbisu".

8) Na terenie „B " czynne jest studium 
speakera Polskiego Radia, gdzie można 
nadawać komunikaty, życzenia itd.

9) W Pawilonie Sp, Wyd. „Czytelnik" 
można przeczytać najświeższe wiadomo­
ści zza granicy.

IMPREZY W, DNIU 31 llpca: godz.
20—21.30 wielki pokaz ogni sztucznych 
na Pergoll koło Pawilonu Restauracyjne 
go. Wejście od ul. Mickiewicza. Wstęp 
20 złotych.

Z s a l i  siytfowfef

S a m o g o n  —  k o s z t o w n a  p o k u s a
Sąd Okręgowy we Wrocławiu roz 1 

patrywał w ciągu jednego dnia aż 
siedem spraw o pędzenie samogonu.

Oto kilka z nich, bardziej cieka­
wych.

Funkc. M. O. z Św. Katarzyn- 
ny, będąc u Eugen:l Pohrebnej, za 
mieszkał ej w Replimach, w po w. wro 
•cławskim, przypadkowo zauważył w 
,jej zabudowaniach beczkę z zacie­
rem do robienia samogonu. Zaintry 
gowąny rozpoczął poszukiwania l w 
oborze zastał Stanisława Kaliniaka, 
18-letmiego syna Pohrebnej. pędzące 
go sarpogon z ziemniaków.

Aparat - do pędzenia samogonu, 1 
i . pół Itr. wyprodukowanego spirytu 
su zajęło i odwieziono do Pow. Kóm. 
■M. O. w Kątach.

Pohrebna i Kaliniak przyznali się 
do winy, oświadczając, że wyrabia 
ny spirytus chcieli wymienić na żyw 
mość. -Wyisztó również na jaw, że już 
•od października 1945 r. wyrabiali 
spirytus.

Sąd Okręgowy skazał Pohrebną na 
40.000 zł. grzywny z zamianą w ra 
zie nieściągalności na 300 dni are 
szbu 1-4,000 z*, opłat sądowytch. 
Względem Kaliniaka, jako niepełno 
letniego, Sąd zastosował środek wy 
chowawczy w postaci upomnienia. *

Na skutek poufnej informacji, że 
Antoni Homańcz/uk — pędzi w s\vo 
im mieszkaniu przy ul. Niemcewi­
cza we Wrocławiu — samogon, funk 
•cjonariusz M. O. udał się do podej 
■rżanego i zarządał wydania aparatu 
do pędzenia spirytusu.

Homańczuk oświadczył, że aparatu 
nie posiada, wobec czego milicjant 
(przeprowadził rewizję w mieszkaniu 
i znalazł w kuchni, w koszu od bie­
lizny — zdemontowany aparat przy 
kryty starą odzdeżą;

Homańczuk nie przyznał się do w* 
rry, wyjaśniając, że gdy w lutym b. 
r, przeprowadzał się z mieszkania 
przy ul. Polnej na ul. Niemcewicza 
— żona jego zabrała z piwnicy różne 
żelastwa i* kocioł do gotowania bie­
lizny. nie wiedząc, że niektórej z 
tych przedmiotów służą do pędze­

nia samogonu.
Ze względu na niekaralność i do­

brą opinię — Homańczuk został ska 
zany tylko na 10.000 zł. grzywny z 
zamianą na sto dni aresztu.

Strażnik Ochrony Kolei PKP w 
Ścinawie, w pow, wołowskim, pod­
czas pełnienia służby na stacji kole 
jowej Ścinawa — zatrzymał pijanego 
•Jana Barana, którego odprowadził 

•na posterunek M. O. W czasie re­
w izji znaleziono- przy zatrzymanym 
dwie butelki samogonu.

Baran przyznał się do winy, wśke 
żując, że nabył je od nieznanego o 
sobnika w Ścinawie.

Ponieważ nie tylko pędzenie samo 
gonu, ale | jego nabywanie jest ka 
ralme, Sąd skazał Barana na 30.000 
złotych grzywny, z zamianą na 200 
dni aresztu w razie nieściągalhości 
i 3 000 zł. opłat sedowych.

Nie opłaci się zatem pędzić ani 
pić samogonu. J.

t



iUorobek wydawniczy Ziem Odzyskanych
Wystawa książki w ramach WZO

niego, Książnicy - Atlas 1 Ossoline­
um. Tematyka tych książek jest 
wspólna, związana z zagadnieniami 
Ziem Zachodnich. Na miejscu zor-

M ig a w k i  z  W Z O

Chłodny cień pawilonów Wystawy 
Problem owej jest odpoczynkiem''dla 
zwiedzających. Ogrom wrażeń, oraz 
męczący upał powoduje zmęczenie. 
Przyjemnie kusi zieleń drzew po le­
w ej stronie Hali Ludowej. Ale kusi 
też i interesuje bielejący opodal w  
słońcu maleńki pawilonik Instytut 
tu Zachodniego.

Trzeba wejść.
Na ścianie wewnętrznej, składają­

cej się z kilkunastu załamujących 
się płaszczyzn, umieszczono wydaw­
nictwa Instytutu Zachodniego, zgru 
powane według problemów, których 
dotyczą.

Instytut Zachodni założono w  
grudniu 1944 r. w  Poznaniu. Może 
on się pochwalić olbrzymim dorob­
kiem wydawniczym trzech lat pra­
cy. Dorobek ten na Wystawie przed 
stawiono w  dziale pierwszym, li­
mie.szczając wydawnictwa zaznaja­
miające o związkach geograficz­
nych, historycznych i gospodar­
czych Polski Centralnej z Ziemiami 
Odzyskanymi. Dział ten ilustrują 
książki Kiełczewskiej -  Zaleskiej, 
prof. Konopczyńskiego, prof. Ko- 
strzewskiego i innych.

Omówienie zagadnień polsko -  nie 
mieck'rh znaleźć można m.ln, w 
„Przeglądzie Zachodnim* z tekstami 
w  jęz-kach angielskim i francus­
kim. Zagranicznych gości zaintere­
suje napewno książka prof. W ojcie­
chowskiego „Poland‘s Place in Eu- 
rope‘\ „Revue occidentale" 1 „W e 
stern Revie". Piękne wydawnlctwa- 
dokumenty omawiają dzieje okupa­
cji, a na szczególną uwagę zasłu­
gują ciekawie opracowane zagadnie 
ni a czechosłowackie.

Rewelacją tego działu wystawowe­
go jest piękne wydawnictwo dwuto­
m owe ..Dolny Śląsk".

Drugą częścią Wystawy Książki 
są trzy sale przy ul. Parkowej 3, w 
których rozmieszczone są wydaw­
nictwa Instytutu Śląskiego, Zachód

ganizowana jest czytelnia, oraz 
sprzedaż detaliczna książek.

I. Szperlingow*

NA WYSTAWIE GORĄCO 
Oncgdaj przez Wystawę Ziem Odzy­

skanych przewinęła się grupa młodzieży 
czeskiej, powracającej ze Szczecina. 
Wzbudziła ona duże zainteresowanie 
choćby z tego względu, że chłopcy 1 
dziewczęta opaleni byli na brąz i urzą­
dzili się wygodnie zwiedzając Wysta­
wę w kostiumach gimnastycznych. Za­
zdrosnym okiem patrzyli na to Inni go­
ście, dusząc się w ciasnych kołnierzy­
kach 1 wypijając hektolitry piwa.

Obce Języki coraz częściej rozbrzmie­
wają w pawilonach WZO.

OKROPNY WYNALAZEK 
Nie tylko biuro zaginionych fczeczy 

ma na Wystawie pełne ręce roboty, gdyż 
giną rzeczy nieraz najzupełniej fanta­
styczne. Gubią się również ludzie, z re­
guły na terenie Pawilonu Gastronomicz­
nego lub na terenie „B ” .

Dobrym duchem zbłąkanych 1 poszu­
kujących jest wystawowe studio Pol­
skiego Radia. Cichną na chwilę takty 
upojnego tanga i odzywa się głos:

-  Mój małżonek, Konstanty Wąsik, 
proszony jest o zgłoszenie się przy głó­
wnym wyjściu...

Znowu, jakiś fokstrot! 1 znowu to sa­
mo:

—1 Mój małżonek, Konstanty Wąsik.., 
Udajemy się więc do głównego w yj­

ścia, by osobiście stwierdzić, kto tak 
gorliwie poszukuje zagubionego Wąsika.

Po przeprowadzonej „w izji lokalnej” 
współczujemy głęboko panu Wąsikowi I 
wierzymy, że nieprędko zjawi się przy 
głównym wyjściu.*.
KTO ZEZWOLIŁ NA TEN HANDEL? 
W Pawilonie Centrali Tekstylnej od 

wczesnego ranka panuje wzmożony 
ruch. Już od strony ul. Wróblewskiego 
widać długi * ogonek, stojący przed 
drzwiami wejściowymi. Lada przez ca­
ły  dzień Oblężona Jest przez kupują­
cych.

Należało by się może cieszyć, że Cen­
trala Tekstylna dokona tu korzystnych

transakcji, gdyby nie fakt, że po Wy­
stawie kręcą slą gęsto cudzoziemcy 1 
że Wystawa, ma odgrywać znaczenie ra­
czej propagandowe. Po obejrzeniu Pawi­
lonu 'Centrali Tekstylnej mogą oni na­
brać przekonania, że Wystawa rzeczy­
wiście była jedyną okazją do nabycia 
materiałów tekstylnych i że w żadnym 
sklepie, poza tym nie można w  Polsce 
niczego dostać.

Wystarczy przyjrzeć się bliżej lu­
dziom, stojącym w ogonku, by bez tru­
du poznać naszych znajomych z placu 
Nankiera. W pobliżu Hali Targowej na­
być można całe zwoje materiałów pro­
sto z terenów wystawowych...

Oczywiście, kupujący „odbić** sobie 
musi bilet wstępu Itd.

Coś. tu nie jest w porządku...

R o z m a w i a m y  z  C z y t e l n i k a m i

»P ra co w a le m  i u czy łem  się...«
Pracować zarobkowo i Jednocześnie u- 

czyć słę — nie jęst rzeczą łatwą. Ale 
w dobie powojennej spotykamy się z 
tym zjawiskiem częściej, niż kiedykol­
wiek. Wojna wydarła młodzieży lata 
szkolnej nauki i zmusiła ją do zarob- 
.kowania. Silniejsze charaktery przezwy­
ciężają Jednak trudności i wyrównują 
braki swego wykształcenia.

Ob. X. pracownik PKP znalazł się na 
Ziemiach Odzyskanych — jako Jeden z 
pierwszych — już w  czerwcu 1945 r. Ml 
mo trudnych początkowo warunków eg­
zystencji, zdał egzamin maturalny. W

A D I O
2 SIERPNIA 48 (PONIEDZ.)

5.00 Muzyka ludowa 5.11 Przerwa 5.25 
Koncert dla świata pracy 6.00 Sygriił 
czasu, pobudka młodzieżowa 6.05 Gimn. 
poranna 6.15 Dziennik poranny 6.30 Mu* 
zyka poranna 6.50 Program dnia 7.00 
, ! 5 _ w*adom. dziennika porannego 
7.05 Muzyka poranna 7.30 Poranna mo- 
2a. "" ty cz n a  8.20 „Dalekie lata", po­
wieść 0.35 Muzyka poranna 8.55 Tnform 
ogólnopolskie 9.00 Skrzynka PCK 5.10 
Lok. program dnia 9.15 Dyktujemy no­
tatnik wrocławski 9.20 Przerwa 12.00 
Dziennik połud. i sygnał 12.25 Koncert 
Ork. detel 12.45 And. dla wsi 13.00 Mu­
zyka obiadowa 13.45 ..Kompozytor Ty­
godnia — Fr. Schubert" 14.30 „Sto u- 
eiecb dla najmłodszych 14.45 Wiadom. 
Wrocławskie 14.50 Poradnik dla wsi 14.57 
Inform. Radiof. Przewodowej 15.00 
Inform. Polski Płd. 15.15, Aktualia 
z Krakowa 15 25 Rysujemy mapę D/Slą- 
ska. ..o  Wrocławiu". 15.30 „Rozśpiewany 
ogródek" 15.45 Muzyka lekka 16.00 Dzień 
nlk poootudn. 16.30 „Wspomnienie o Le- 
szetyck-im". aud. muz. 17.00 „Rozmowa 
o gwiazdach" 17.15 „W  letnie popołud­
nie" 17 4-5 Przeelad tygodnia 78.00 „TU 
MÓWI WYSTAWA ZTKM ODZYSKA­
NYCH" 18.05 Koncert muzyki -kameral­
nej 1000 „Siedem Dni D'fila**ka" 19.10 
Aud muzyczna z Katowic 19.30 „Eman­
cypantki" 19 45 Muzyka 20.15 „Arehime- 
des". opow. 20,35 Muzyka 20.58 Komuni­
kat meteorologiczny 21 00 Dziennik wie­
czorny 22.00 Muz. taneczna 22.35 „Dyktu­
jemy notatnik wrocławski" 22.40 Komu­
nikat z XIV Olimpiady 23.00 Ost. wiad.

• 23.10 Muzyka taneczna 23.20 Program na 
jutro. 23.30 Hymn.

tym mniej więcej czasie został również 
wyróżniony dyplomem uznania .przez 
Miń. Komunikacji.

Nie poprzestał na maturze. Zapisał 
się na WSH 1 został przyjęty.

Teraz jednak zaczęły się trudności. 
Ponieważ pracował zarobkowo również 
w  niedziele 1 święta, złożył podanie o 
przydzielenie go do pracy biurowej, 
pragnąc mieć wolne popołudnia I świę­
ta na naukę. Gdy Jego prośby nie u- 
względniono, prosił o udzielenie mu 
płatnego urlopu na czas studiów. Od­
mówiono mu 1 tego. Potem starał się o 
miesiąc bezpłatnego urlopu przed egza­
minami. I  tu nastąpiła odmowa.

Uczył się mimo to, nie opuszczając go 
dżin pracy zarobkowej^

Przyszły jednak nowe kłopoty. Tuż 
przed egzaminami w marcu został prze­
niesiony na stację Bierutów. Wskutek 
starań,—  decyzję o translokacji na szczę 
ście uchylono, ale Już w czerwcu ob. X. 
został przeniesiony na stację św. Ka­
tarzyny. Do Wrocławia bliżej stąd, niż z 
Bierutowa, niemniej jednak trzeba cze­
kać na pociąg.

Ob. X,nie chcąc zrezygnować z dal­
szych studiów, złożył wobec tego poda­
nie o zwolnienie ze służby w PKP, wie­
rząc, że znajdzie warunki pracy, w któ 
rych nie będzie miał tylu przeszkód. W 
liście do nas pisze ze słuszną dumą: 
„Od pierwszej chwili pracowałem 1 u- 
czylem się..."

Ktoś z przełożonych ob. X-a — widocz 
nie nie zbadał dokładnie Jego sytuacji. 
Nie możemy bowiem podejrzewać, by 
ludziom, którzy chcą osiągnąć wyższy 
stopień wykształcenia, władze nie chćia 
ły  tego ułatwić.

Pracownik, który nie zaniedbuje 
swych obowiązków 1 godzi je z pogłę­
bianiem swej wiedzy — zasługuje na 
wiele względów.

Prosimy wyższe władze kolejowe, by 
nakazały zbadanie sprawy ob X  1 usu­
nięcie mu z  drogi przeszkód do dalsze­
go kształcenia się.

TŁzaczif ciekawa
EKONOMIA KRWI LUDZK1FJ 
— NAKAZEM NAUKI

SM1ERC od upływu krwi będzie 
zjawiskiem bardzo rzadkim.. Uczeni ma­
ją  już nie tylko środki na przechowy­
wanie surowicy krwi w  ciągu całych 
miesięcy, ale wynaleźli ' nawet płyny 
syntetyczne, z powodzeniem zastępujące 
krew ludzką.

Poza tym  chirurgia coraz częściej ucie 
ka się do przetaczania krwi z  osób 
zmarłych śmiercią gwałtowną. Ich zdro­
wa krew może być nawet po dłuższym 
czasie. 2 pożytkiem  zastosowana do ra­
towania ludzi wymagających wzmocnie­
nia krwioobiegu.

Słowem: rozpoczęła się również ekono­
mia krwi! Nie wolno marnować je j  na­
wet w nieboszczykach!

Najpopularniejsza, wrocławska

Wróżka.
przepowiada z wody, fotografii, kart 
Przyjmuje codziennie, Żeromskiego 

35 ra. 10 7415

WÓZKI i ROWERY
imimmi d z i e c i ę c e  immiim 

pierwszorzędnei jakości 
poleca firma » JEDNOŚĆ «
W rocław  — al. Pomorska 57

lilku księgowych
o wysokich kw alifikacjach

do systemu przebitkowego

poszukujemy

do natychmiastowego
objęcia posady 

Podania wraz z życiorysem skła­
dać tylko do Administracji „Słowa 
Polskiego" pod „CSM J". K  4330

»Hur? Włókienniczy*
WYROBY LNIANE

Tel. 81-06
POSIADAMY NA SKŁADZIE;
SZTYWNIK KRAWIECKI
SIENNIKI
WORKI JUTOWE
ŚCIERKI
SZNUREK PAPIEROWY (opekua- 

kowy)
PŁ0TNO POŚCIELOWE 
PŁ0TNO RĘCZNIKOWE 
PŁOTNO ś c ie r k o w e  
OBRUSY TfiCO
WROCŁAW — SĘPOLNO 
al. Dembowskiego nr. 18.
Dojazd 12-ką do ul. Cm en tan. jj.

OGŁOSZENIA w »Słowie Pois3dm«
NAJLEPSZĄ REKLAMĄ

B U T E L K I
po winie 0,7 i.

kupujemy w każdej ilości, płacąc 
najwyższo ceny

„W  I N O P O R  T "  K 430f 
W rocław. Stalina 85, teł. 871.

POLSKIE ZAKŁADY ZBOZOWE
ODDZIAŁ WE WROCŁAWIE

zawiadamiają, że od dnia 1 sierpnia 1943 r. obowiązują aż do odwołania następujące ceny na 100 kg zboża:
dla rolnika dla aparatu handlowego

żyto 2.000’—  2.175.—+
pszenica 3.200,—! 3.450.-4
jęczm ień 1.900.-4 1075.-4

1.900.—  8,076.—
Ostateczny termin dostany zb óź na umowy zawarte do dnia 81 U pen 1948 r., upływa z dniem T sierp- 

nią 1018 *•, po tym terminie rozliczenie nastąpi według cen wyżej podanych. K4881

2&1IPIWA
z precelnlam 
(35 z ł BUTELKA)

*«R  W H / O S K A C H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO
Poszukuje się od zaraz

ru ty n o w a n e g o  b u ch a lte ra  
b ilansisty

do Spółdzielni na Dolnym Śląsku. Oferty pisemne składać z podaniem 
żyołorysu pod adr.: Spółdz. Prac. KoL, Żagań, K olejow a 50.

K  4310

Potrzebny od zaraz
k sięg ow y  n a  p rze b itk ę

zgłoszenia osobiste „Czytelnik" Kolportaż, Wrocław, T. Kościusz­
ki 51. . K  4343

connsrar t/moRfiTomum cHEmiczns'
cs .i)()0

W S Ś W t E
a  P O i t i t c z H f

w każdej lloócj po najwyższych 
cenach zakupuje k  4366

..Śl ą s k o  w i n "
W rocław, Kiełbaśnlcza 29/30. 

teł. 28 - 80

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

KOMUNIKACJA 
Wrocław — Wołów,  
wycieczki, plac Sol 
ny 8. lei 85-81.

K 4369

WÓZKI dziecięce w 
yyielkim wyborze 
pierwszorzędnych te 
bryk poleca „HAL­
SZKA**. Wrocław, 
ul Świerczewskie­
go nr 50. 7382

SPRZEDAM dobrze prosperującą wy* 
twórnię wód gazowych 1 rozlewnię piwa. 
Wiadomość, Wrocław, ul. Niemcewicza

28 » . _________________________ 7367
KUPNO sprzedaż mebli, Wrocław, • św. 
Wincentego 59 (sklepi._____________ k  4364
RADIO bateryjna dobre kuple Wiado- 
mość, Wałbrzych, ul. 22 Lipca 61. Stary
—- r6J-_______________  K 4357
WIECZNE PIORĄ. Ceny fabryczne. 
Sprzed aż hurt. Wielki wybór. K. Han 
KTP^r a, Al. Słowackiego 6/8, tel. 558-15.
— ' ~ ■ ______________ K 4254
WYTWÓRNIA CHEMICZNA dobrze pro­
sperująca poszukuje uczciwego wspól­
nika z kapitałem do miliona zł. Zgło­
szenia kierować do „Słowa Polskiego”  
Opole pod „Uczciwy” . K 4342

ODSTĄPIĘ warsztat ślusarsko mecha­
niczny z urządzeniem, dobry punkt, lo­
kal frontowy. Oferty pod „Tokarnię” . I
__________ ___________ K  4389
BUESSING NAG 8 ton mało używany 
sprzedam. Wrocław, Nowowiejska 72 w 
Bramce.___________  7321
WSPÓLNIKA energicznego posiadające­
go praktykę handlową oraz gotówkę 
300.000 przyjmę do założenia sklepu lub 
wytwórni. Branża obojętna. Posiadam 
odpowiedni lokal w  centrum Wrooławia. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie”  pod „Ku- 
Piec"- 7326
NSU 206 ccm do sprzedania, ul. Szaniee- 
klego 28, Sępolno boczna Mickiewicza.
—__________________ __________________ 7403
KUPIMY samochód osobowy tylko pierw 
szórzędny stan. „Bacutll”  Legnicka lOOa
teł. 39-04. ____________________________7404
„PATRIA”  Wrocław, Rynek 22. Sprze­
dajemy lody na hurt, posiadamy termo- 
sy. ; • 7411
WARSZTAT elektro - mech. samocho­
dowy, wzgl. lokal nadający — garaże, 
magazyny za bezcen sprzedam. Zgłósze- 
nia pod „Odra” .______________________7212
UKŁADAM parkiety z powierzonego lub 
własnego parkietu oraz reperuję cykli- 
nuje stare. Węglelewski Zygmunt, Janu- 
szewlcka 11/5.________________________ 7296
RADIOAPARAT sledmlolampowy uni­
wersalny, magiczne oko sprzedam. Kar­
łowic*, Klaczki 86. 7411

PRZEWOZY towa­
rów, piat Solny I, 
telef. 39-81,

K 4368

ZGUBY, KRADZIEŻE

SKRADZIONO . legitymację Państwowe­
go Gimnazjum Handlowego Z NP, kartę 
odzieżową 1 Inna dokumenty na nazwi­
sko, Brzezicki Wincenty, prof. glmn.

K 4368

ZGUBIONO portfel z dokumentami 
prawo jazdy, metrykę urodzenia, kartę 
ewakuacyjną, leg. PCWM. Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot za wynagrodzę 
nlem. Jodakls Mieczysław, Wrocław, 
Klęczkowska 4 m. 9. K4361

PO SAD  PO SZU K U JA

MAJSTER — specjalista włoskich lodów 
wszelkiego rodzaju — poszukuje pracy. 
Odrzańska 21/4. 7*27

BUCHALTERKA btlansistka poprowadzi 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie”  pod 18. 7364

DOŚWIADCZONY finansowiec. buchalter 
bilanslsta, organizator poszukuje pracy 
w  poważnej instytucji. Oferty „Słowo”  
„Doświadczony” . 7247

KARMELARZ poszukuje pracy 'względ­
nie spółki, długa praktyka, znajomość 
techniczna maszyn: Oferty <jwf „Słowa” 
pod „Karmel arz” . 7378

.v m .N F  P O S A IW

POBYT W GÓRACH połączony z 
chodem. Kobiety db zbioru malin 
trzebne. Wiadomość: Spółdzielnia „Las”  
Wrocław, Jagiellończyka 38, tel. 2-36 
lub Oddział w Liotym Stoku ul. Wojska 
Polskiego 29 tel. 62 | KH209

PALACZ EGZAMINOWANY potrzebny 
dla fabryki „Tekstyl”  Wrocław Dubcfls 
17/19.- || 7406

POTRZEBNY zdolny czeladnik krawiec­
ki od zaraz. Piastowska Nr 36. 7426

LEKARSKIE

W CHOROBACH
wenerycznych 1 płciowych
wznowił przy^pia, lekarz Janusz Ło­
siński od 8 — 7 po południu.
W r o c ł a w ,  Chrobrego 30
(U p. obok Dworca Odry) ' K  4043

Dr inedv
WITOLD GÓRNY
specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych—pow róci! 
Wrocław, Plac Fryderyka Engelsa 
(Legnicki) t  m. 8. Godz. przyjęć 

14 —  17 7370

N A U K A

UDZIELAM polskiego, angielskiego. Go­
dzina 90 zł., Stanisława Worcella 16/1.

7816

L O K A L E

ZAMIENIĘ s pokoje komfort WILLA 
GLIWICE na podobne WAŁBRZYCH. 
Zgłoszenia „Wałbrzyskie Słowo Polskie”  
„Zamiana**. ____________________ K 4238
POSZUKUJĘ mieszkania trzypokojowe­
go, komfort, frontowe, ple wyżej dru­
giego piętra, centrum miasta, nadające 
się na pracownię krawiecką, z meblami 
lub bez. Wszelkie koszta 1 remont zwra­
cam. Zgłoszenia., Wrocław. Klęczkow- 
ska 4-12, 7408
MIESZKANIE dwupokojowe umeblowa 
ne z wygodami poszukiwane. Oferty pod 
„Przemysłowiec”  do „Słowa Polskiego**.

7417

POSZUKIWANIA RODZIN

PANI Janina Policz -  Rothowce ze Lwo 
wa poda swój adres, sprawa ważna — 
Staszka Legnica, Chrobrego 2. Mieczy­
sław Wojnarowicz. K 4834

R O t  N R

TRANSPORTY samochodowe dalekoble* 
ne 1 miejscowe wykonuje DPI. Nowo­
wiejska 20/22 tel. 3032. K 4878
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Wrocławianin Adamczyk w finale skoku w dal
Nawrockiej się nie powiodło

Wczoraj ■w r̂umki ©tarosferyczna by 
ty  bardziej korzystne dla zawodni­
ków, dzięki przelotnym chmurom.

Na®stadionie w Wembley zebrało 
teię o  9-łtej rano już ponad 50.000 wi 
gzów, totórtzy oglądali eliminacje w 
raucie młołean i  w dkoku o  tyczce.

W rzucie młotem do finału zalewa 
lif-ifoowało się 13 zawodników.

O wejście do finału w skoku b ty 
■ozce decydowało przekroczenie 4 m.

Z eliminacyjnej g-rupy  ̂ iwysofcość 
ttę osiągnęło 5 zawodników:

Reprezentująca Polakę w indywi- 
rwiiialnym turnieju szermierczym we 
tfloroctfe — ' Nawrocka, która zajęła 
iw tej konkurencji 3-cie miejsce na 
mistrzostwach świata *w Hadze, upla 
tBowała się w  turnieju dopiero na 
(piątej pozycji wraz z  Holenderką 
(Mayer (znakomita zawodniczka), 
prunnej wygnała Amerykanka Gber 
va przed Kkuppel (Szwajcaria).

Nawrocka uzyskała tylko jedno- 
•zwycięstwo, wygrywając z  Irlandką 
IMermody 4:3. Pozostałe walki prze 
Igrała.

W finale biegu na 100 m ziwycięr

żył Dillard (USA) w czasie 10,8 sek., 
iwyrównuijąic rekord Olimpijski Oven 
©a, 3) Evel! (USA). ^

Do finału skoku w dal weszło 1® 
zawodników, między innymi Adam 
czyik • (Polska).

Wymagana odległość 7J&0 m, któ 
ta kwalifikowała do finału, przekro 
iczylo tylko 4 zawodników: Bruce,
JDouigles, Stelle i  Wright, Pozosta­
łych 8-miu finalistów stanowią za.- 
Iwodnicy, którzy uzyskali w elimina 
icjaóh najdłuższe skoki.

Znów doskonała piłka na meczu
Wrocław — Mor. Ostrawa 4:1

Gest organizatorów wczorajszych im 
prez sportowych, którzy zniżając ceny 
biletów do 60 I 100 zł l  zezwalając. na 
oglądanie wszystkich imprez za okaza­
niem Jednego biletu sprawił, że na Sta 
dłonie Olimpijskim widzieliśmy tłumy 
.publiczności. Dziś ten „najazd" na sta 
dion znów się powtórzy, a doprawdy 
jest po co  jechać: piękna impreza* lekko 
atletyczna, mecze piłki wodnej, tenis 
1 mecz Morawska Ostrawa — Dolny 
Śląsk (piłka pozna). Będzie to rewanż 
za dzisiejszy wynik.

Całej drużynie wrocławskiej w skła­
dzie: K ory, Dąbrowski, Ghelczyński, 
Czyż, Dragon, Morawski, Szymczak, La 
secki, Źabicki, Górka .1 Bajer należy 
się podziękowanie za przełamanie złej 
passy naszych piłkarzy.

Znakomite wyniki lekkoatletów na IZO
Wspaniała impreza — Igrzysk Ziem Od- 9,44. Skok wzwyż pań: Penners (Gdańsk)

zyskanych zgromadziła na starcie zpako 
mitą stawkę lekkoatletów, a na widow­
ni kilka tys, widzów.

W  loży honorowej widzieliśmy m. in. 
prez. m. Wrocławia Kupczyńskiego, ku­
ratora Bursę, dyr. Wr.U.K.F. Skrodz- 
kiego, dyr. Forysia i dyr. Strzeleckiego.

Ze względu na brak miejsca w nume­
rze (przeładowanie programu sportowe­
go) podajemy suęhe wyniki zawodów, 
zastrzegając omówienie imprezy w  jed­
nym z najbliższych numerów „SłoWa" 

Osiągnięto nast. wyniki:
Skok wdał panów: 1) Woliński (Ol­

sztyn) 650, 2) Komenda (Wróci) 640, 3) 
Basiacki (Gdańsk) 631. 1500 m panów: 
1)' Korbuń (Gd) 4,17,8 min, 2) Przybórów 
»ki (Olsztyn) 4,21,0, 3) Burka (Wróeł) 
4,21,1. Kula pań: Flakowicz (Wróci) 11,15, 
Pankówna (Śląsk) 10,15, Garol (Gdańsk)

144, Pankówna (91) 139, Pasżkówna (Wr) 
139. 110.. m przez płotki: Krzyżanowski 
(Gdańsk) 15,9, Gronka (Śląsk) 16,9, Ma­
łecki I (Wróci.) 17,9. Rzut dyskiem- pa­
nowie: Krzyżanowski (Gdańsk) 40,95, Po 
raskl (Śląsk) 39,57, Kołodziejski (Gd.) 
38.66, Antczak (Wr.) 37,50. 10.000 m. pa­
nowie: Klelas (Gdańsk) 32,27,4 min, Miel 
czarek (Wroc.) 93,42,0, Roszutycki (Szcze 
cin) 35,11,3. 500 m pań: Wasilewska (SI)
I, 27,2, Brodkówna (Gdańsk) 1,28,3, Ka­
czyńska (Wroc.) 1,28,4. 100 m panów: Ol­
szewski (Gdańsk) 10,8, Buhl (Szczecin)
II, 1, Kałuża (Szczecin) 11,1, Małecki 
(Wroc.) Ib3. 400 m panów: Mach (Gd.) 
51,1, Dptzauer (Wroc.) 52,8, Nowak (Gd) 
53,0, Buhl (Szczecin) 53,1. Skok wzwyż 
panów:!Dąbrowski (Gd) 173 Chmiel (Śl) 
172 Gajdis (Olszt!) 167. 100 m pań: Bro- 
cek (Gd) 12,5, Welsówna (SI) 13,0, Wtl- 
helmi (Wr.) 13,3, Stępkowska (Wr) 13,5.

P olon ia  gra o  w ejście d o  ligi
Na podstawie orzeczenia Wydziału Gier 

1 Dysc. DOZPN 1 decyzji Zarządu, który 
przeprowadził dwa posiedzenia,' postano­
wiono, że Dolny Śląsk reprezentować 
będzie w walkach o  w ejście do ligi Po­
lonia ze Świdnicy, która wyjeżdża do 
Ostrowa na mecz z  Ostrovią.

Do sprawy weryfikacji mistrzostw, acz 
kolwlek bardzo niechętifiie, powrócimy 
jeszcze raz, albowiem uważamy za swój 
obowiązek, rzetelne informowanie o  tak 
ważnych sprawach opinii publicznej, któ

ra ma prawo wiedzieć, jak przedsta­
wia się w rzeczywistości „sprawa mi­
strzostw", wokół których było dopraw­
dy zbyt dużo spraw mających posma- 
czek niezdrowych sensacyjek.

Najwyższy czas, ażeby skończyć ze 
stanem tymczasowości na terenie spor­
tu wrocławskiego.

Trzeba dopomóc ńowoobranemu zarzą 
dowi do oczysżczenia dusznej atmosfe­
ry, jaka dziś panuje W gabinetach dzia­
łaczy sportowych;

Wydaje się nam, że jeszcze trochę 
zmian (środek napadu), jeszcze próby 
z wykorzystaniem Borka i Zwolińskiego 
oraz wysuwanie środkowego pomocni­
ka, a wyniki takie jak 1:3 z Częstocho­
wą już się nie powtórzą.

HISTORIA 90 MINUT
Ukończono powitalne przemówienia, 

sędzia p. W ójcik gwizdnął i... K ory 'w yj 
mował piłką z siatki. Po 2 kiksach o- 
brońców środkowy - napastnik czeski 
■strzelił nie do obrony. Tyle o  wyczy­
nach gości.

Przez cały czas pierwszej połowy wię­
cej z gry mieli Polacy, przesiadpjąc nie 
jednokrotnie pod bramką czeską. Kory 
tylko jeden ^raz miał okazję do ryzy­
kownej ale ładnej interwencji.

Atak wrocławski zagrał b. ładnie w 
polu. Do Córki i  Lasecklego mamy ci­
ch y  żal o  to, że sami nie strzelają na­
wet z b. dobrych sytuacji oddając pił­
kę kolegom. Dobrze, że zastąpili ich 
skrzydłowi strzelając do przerwy 3 
bram ki, przez Bajera _w  12 m%ńu<Ąę 
Szymczaka (b dobry) w  23 i Bajera w  33.

Po przerwie następuje 20 minutowa 
przewaga Czechów, którzy • kondycyj­
nie przeważali b. wyraźnie. W tym cza­
sie Szymczakowi udaje się piękny strzał 
przynoszący czwartą bramkę dla Wro­
cławia. '

'Ostatnie minuty znów należą do go­
spodarzy, ale słupek, nogi Czechów przy 
godnie napotykające na piłkę oraz nie­
bywałe szczęście bramkarza gości nie 
pozwalają atakowi „czerwonych" na 
podwyższenie wyniku.

Sędziował b. dobrze p. Wójcik. Wi­
dzów około 7.000. (Brawo organizatorzy!)

Ha stadionem uie M aiulo
i  w całej Polsce

Wielkie Igrzyska Ziem Odzyska­
nych (lekkoatl.). Mały Stad. Olimp, 
godz. 10 rano.

Międzynarodowy mecz piłkarski 
Morawy —  Dolny Śląsk. Główny 
Stadion oiim p. gódż. 18.

Tenisowe mistrz. Okręgu: AZS
(Wr.). —  Zapłon ((J. Góra). Korty 
St. Olimp. Godz. 10.

Kolarskie zawody na torze o pu­
char prez. m. Wrocławia. Na P o- 
świętnem. Godz. 15. Startują naj­
lepsi kolarze polscy.

Piłka wodna. Gry o  wejście do 
ligi waterpolowej, z udziałem Wi­
sły (Krak.), OMTUR Ostrowiec, 
AZS Wrocław, Piasta Gliwice i IKS 
(Wrocł.) Basen Stadionu Olimp. 
Godz. 10 i 16-ta.

Boks. Meęz I.K.S. —  Reprezent. 
Kolejarzy. Sala na ul. Mieszczań­
skiej. Godz. 12.

W  Szczecinie mecz Wrocław —  
Szczecin o puchar Ziejn Odzysk.

W Krotoszynie mecz bokserski Pa 
fawag —  Orkan.

O wejście do Ligi:
Skra — Zagłębie,' Chełmek,—  Po­

lonia, Szombierki —  Legia, Porno 
rzanin —  Bel* 1 don, Ostawia —  P ojo- 
nia (Sw.), Radomiak —  Gwardia, 
Gwardia KI. —  Wici, PTC —  Ognis 
ko, Lublinianka —  Lechia i  Bzu­
ra —  Gwardia.

W  lidze:
Polonia (Warsz.) —  Widzew, Le­

gią —  Tarnovia, AKS —  Ł. K. S., 
Polonia —  Wisła, Warta —  Garbar­
nia, Cracovia *— Rymer 1 Ruch —  
ZZK.

0  wejście do ligi 
waterpolowej

Wczoraj na basenie Stadionu Olimp, 
rozegrane zostały mecze piłki wodnej o 
wejście do ligi waterpolowej. Po pierw­
szym dniu rozgrywek prowadzi zdecy­
dowanie. Piast (Gliwice).

Poszczególne spotkania wypadły nastę­
pująco: ZMP (Ostrowiec) — IKS (Wr)' 
7:2 (3:0), Piast (Gliwice) — AZS (W-w£) 
6:2 (3:1), Piast (Gliwice) — IKS (Wr.) 
21:2, AZS (W-wa) — ZMP (Ostrowiec) 
2 :2.

Jutro zostaną rozegrane dalsze spot­
kania. Szczegółowe sprawozdanie z roz­
grywek podamy w  numerze jutrzejszym.

AIS sięga po mislizostwo Okręgu
WCzoraj na kortach tenisowych Sta­

dionu Olimpijskiego rozegrany został 
mecz tenisowy pomiędzy „Górnikiem" 
Wałbrzych i AZS Wrocław, o  tytuł mi­
strza drużynowego okręgu wrocławskie­
go. W pierwszym dniu rozgrywek pro­
wadzi AZS Wrocław, który dziś rozegra 
mecz z Zapłonem z Jeleniej Góry.

Poszczególne spotkania wypadły nastę 
pująco:

Derubski AZS (Wr) w grze -pojedynczej 
pokonał Łysakowskiego Górnik (Wałb) 
6:3, 6:2. Spotkanie gry pojedynczej pań 
przyniosło zwycięstwo Kłodnickiej — 
Górnik z Lubieniecką AZS (Wr) — 5:7, 
6:3, 6:2.Zacięta walka między Kowfelczew 
skim z AZS-u a dr Bajtałą — Górnik

(Wałb.) przyniosła zwycięstwo dr Bajta- 
le (I rakieta Wałbrzycha) 1:6, .6:3, 6:2.-
Kowalczewski po żywej, lecz niemniej 
ładnej grze wygrał z Łysakowskim 2:6, 
6:3,. 6:3, a Derubski pokonał dr Bajtałę 
4:6, 6:2, 7:5.

W grze mieszanej: Para Lubieniecką 
— Stroński AZS uległa parze Kłodnlcka 
—■ Łysakowski (Górnik) 4:6, 8:6. Spotka­
nia junorów: Wyczałkowski (AZS) —
Krzywiński (Górnik) 6:2, 6,2, Czerwiński 
(AZS) — Zimowski (Gór.) 7:5, 3:6, 8:6,
Czerwiński — Krzywiński. 6:2, 6:2, Wy­
czałkowski — Zimowski 6:4, 6:2. Gra
podw. Juniorów: .Para Wyczałkowski — 
Kurylec (AZS) — Krzywiński — Zimow- 
ki 6:4, 6:2. Dziś dalszy ciąg mistrzostw.

Bajeczny 
pejzaż Krysmi

ILE KAUKAZ ze swymi niebo ty**- 
„  oymt górami, pełnymi grozy, przy. 
Uacza nas swym majestatom, o ty,e Krym 
działa Jak balsam, który uspakaja swa 
przepiękną prostot, przyrody 1 przenosi 
nas w  krainą bajek dilecląoy-h 
^ Jadąc z Sewastopola przez góry Baje 
dary. pełne kamieni, pieczar. 1 wsplnae 
Jsc się coraz w ylej itodmdZa e'e do 
szczytu, do t. zw. „Bąjdarsttoh Wrót", 
Zdała widać szafirowe morze, tfonlkal- 
ną roślinność, winnice 1 lasy, biura Jak 
z marmuru wykute wille — dają nletae 
tarte wraienle.

Po ruchliwym, przypominającym Utrę 
sylię, północnym porcie Krymu — Se­
wastopolu, po ożywionej 1 palnej gwary 
.kupieckiej stolicy Krymu, Symferopolu, 
gdzie królują Interesy tytonlowle, gdzie 
sprzedaje i kupuje się arbuzy 1 melony 
I gdzie wschodni temperament miesza 
kanców zabarwia cale żyoie miejscowej 
ludności — gdy się dojeżdża doskonałą 
szosą do Teodozji, Jałty 1 Llwadzi łub, 
Ałupki 1 wchłania się w pełne płuc* 
zmieszone zapachy morza, winnic la­
sów 1 kwiatów -  wtedy ozłowlek czu j. 
piękno .tego najcudowniejszego zakątka 
na świecić.
, Krym stanowi mniej niż Jedną dziesią­
tą obszaru kaukaskiego, ale klimat Jego 
i przyroda przewyższa wszystko, co m ol 
na znaleźć w  tym względzie w Europie.

Bogactwo Krymu to głównie tytoń I 
owoce, specjalnie winogrona. Szczególni, 
gatunki tam . hodowane: „szaszla- lub 
„Izabela- nigdzie nie spotykane — są 
doskonałe. -Wino wytłaczane z tych wi­
nogron pod nazwą „A brau" lub szam­
pańskie „Abrau Dtfco-, nie ustępują 
francuskim winom z okolic Bordeau* 
lub Reims.

Lasy.d&ją znakomity budulec — gatun 
ków drzew jest b. wiele. Granit 4  mar­
mur spotyka się wszędzie. Plantacje ty­
toniu, który przypomina smakiem i ko­
lorem tytoń turecki 1 egipski, są bardzo 
rozległe.

Całe gaje róż 1 innych kwiatów hodo­
wane specjalnie około Ałupki — to za­
czarowana kraina. Wspaniałe dynie, ar­
buzy, śliwki, gruszki, a nade wszystko 
wyśmienite jabłka to bogactwo tutej­
szych sadów.

Stolicą południowego Krymu Jest Jał­
ta, położona nad brzegiem morza, kąpfą- 
ca się w Jego błękitnych falach 'z biały­
mi domami — willami, że wspaniałymi 
hotelami i restauracjami. Miejscowe fa- 
jetony, czyli powozy koszykowej robo­
ty, zaprzężone w rącze konie, wspaniałe 
szosy-— czynią Jałtę centrum turystyki 
miejscowej.

Małe, ale bardzo - silne miejscowe ko* 
niki zwane „inochodźcam l",. przewodni* 
ey znający wybornie wszelkie miejscom 
-wości — ułatwiają turystom zwiedzany 
tego pięknego kraju.

Koło Jałty znajdują się dawne cesar* 
skie pałace położone w pięknym parku 
nad brzegiem morza, zwane „Liwadią"; 
dalej pałac potomków zdobywcy Kauka­
zu, książąt W oroncowych — Daszkowych 
— „Ałupka", urocza „Ałuszta" — obec­
nie _ zamienione na domy wypoczynko­
we i sanatoria dla pracujących. W gó­
rach ruiny dawnej stolicy chanów krym 
skich „Bachczisaraj", które tak pięknie 
opisał Mickiewicz w swoich sonetami.

Z uzdrowisk należy wymienić Eupa- 
torię ze źródłąrpL siarczanymi i wspania­
ły hotel — sanatorium „Su-uksu".

WŁADYSŁAW KARPIŃSKI
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Całą Amerykę ogarnia panika na myśl. że szalony w y­
nalazca —  Beniamin Scott wykona swoją groźbę. Mieszkań­
cy USA w  różny sposób reagują na bliski „koniec świata".

Stary Brandton minął wspaniały hall, wstąpił na scho­
dy, 1 wolno, dostojnie, krok za krokiem, piąć się zaczął w  
górę. Puszysty dywan tłumił jego kroki. Ale na pierwszym 
piętrze willi stary Brandton zeszedł z chodnika 1 po po­
sadce posuwał się wgłąb opuszczonych, milczących, sal. 
Grube buty wystukiwały na parkiecie radosny rytm: moje, 
m oje, moje..,

Stary Brandton rozejrzał się z  dumą dokoła. Brązy 
kryształy, dywany, srebra... Z  tarasu roztaczał się widok 
na park, a dalej widać było szarą taśmę autostrady, przy 
której —  tam koło dwóch wysuszonych topoli —  stał par­
terowy, obdrapany dom. Jeszcze przed godziną był on Sie 
dzibą Brandtona. Stary miał przy nim niewielką stację ben 
-zynową.

Benzynal Dopiero dzisiaj przekonał się Brandton* że 
nafta rządzi światem. Całe życie wybiegał z  przymilnym 
uśm iechem ' na twarzy do zatrzymujących się przed stacją 
samochodów, usłużnie wlewał benzynę do baków, chwytał 
w  powietrzu niedbale rzucane mu centy. Aż dopiercT dzi­
siaj... Dzisiaj przyszła jego godzina. Zdawało się, że samo­
chody całego Los Angelos ustawiły się szeregiem przed jego 
stacją Benzyny? Owszem, ale po dolarze za litr. Potem po * i

pięć dolarów, po dziesięć, po sto... Ludzie płacili każdą cenę. 
Więc stary nie chciał już więcej brać zielonych papierków 
z wizerunkiem Waszyngtona. Żądał rzeczy bardziej kon­
kretnych. Za piętnaście litrów 'benzyny kupił farmę Hulla, 
a za pięćdziesiąt ten pałac z ogrodem. To się nazywa busi­
ness!

Siadi na fotelu w  głębi tarasu, rozłożył się wygodnie, 
poprawił, nogi' zarzucił na stojący obok stoliczek.

Dobrze jest żyć w  Ameryce, gdy się ma głowę na- karku! 
» . • -

Sten Olgerson, ślusarz, opuścił bezwładnie ramię, 
dziecko krzyknęło i zesunęło się na ziemię. Nie mógł je 
już dłużej utrzymać. Rana, jaką otrzymał przed kilkoma 
godzinami, paliła jak ogień. Sten chciał się dostać, —  jak 
wielu Innych—  do któregoś ze stojących na dworcu po­
ciągów. Ale policja otaczała dworzec i nikogo nie prze­
puszczała. Tłum parł naprzód, policja oddała jedną i drugą 
salwę. Kilka trupów zostało na ziemi, Stenowi kula strza­
skała ramię.

Siadł na przydrożnym kamieniu, dłonią otarł krew z 
rany.

Mała Mary płakała, szarpiąc go rączkami za nogawkę 
spodni. Ellen Olgerson, niemłoda już, chuda i zniszczona 
kobieta, żona Stena, staia obok z małym Jackiem w  ramio 
nach. Najstarszy syn, Bob, uczepił się jej spódnicy i z nie 
mym przerażeniem w  oczach spoglądał na ojca.

.Z głośnym warkotem motoru przemknęła po szosie 
lśniąca limuzyna. Sypnęła w  oczy chmurą kurzu, warknęła 
hamulcami na zakręcie i znikła.

Bokiem autostrady ciągnęły jeszcze rzadkie grupy ostat 
nich uchodźców.

—  Sten! — Ellen potrząsnęła męża za ramię:
Chciał powstać. Nie mógł. Nie miał sił.
—  Ech, wszystko jedno... —  jęknął 1 zwalił się na zie­

mię.
•  *  *

Bob Willis szarpnął za drzwi, ale nie otworzyły się.

Za szybą widać było ciemne wnętrze opuszczonego sklepu. 
Kopnął, zatoczył się, .oparł o  ścianę i raz jeszcze kopnął. 
Okruchy szyby posypały się z  brzękiem «na bruk. Z  tru­
dem przełożył nogę przez wybity otwór, nachylił się i prze­
sunął do wnętrza. Na półkach grały barwnymi etykietami 
znane marki wódek. Bob o ; wycił pierwszą z brzegu, wpraw 
nym uderzeniem dłoni wysadził korek w  powietrze i przy­
tknął szyjkę do ust.

Wódka wlewała mu się do gardła z  głośnym, rytmicz­
nym, bulgotem.

■' Motory warczały jednostajnie Henry Pol, pilot, obej­
rzał się do tyłu. W głębi kabiny, Sam Bayer spał z głową 
opuszczoną na piersi. Równy oddech wzdymał jego tłuste 
ciało, spomiędzy wpólrozchylonych warg sączyły się drobne 
bąbelki śliny.

Henry Pol zwrócił się ponownie twarzą do kierownicy. 
Przed nim —  jak daleko oko sięgało — rozciągała się po­
marszczona falami, lśniąca błękitna przestrzeń. Samolot 
płynął równo, majestatycznie.

Nagle .— coś rzuciło nim w  bok — samolot pochylił 
się gwałtownie do przodu, zachwiał...

Sam Bayer chwycił się poręczy fotelu, wyłupiastymi, 
nieprzytomnymi od snu oczyma przylgnął do szyby. Gdzieś 
daleko za horyzontem wznosił się sino biały, prześwietlony 
różowymi błyskami, słup dymu. Wznosił się coraz wyżej, 
rozszerzał u szczytu, pęczniał, aż' wielkim grzybem zawisł 
nieruchomo na niebie.

Henry Pol wyprostował samolot i  blady, jeszcze nie zu 
pełnie opanowany, odw rócił się do szefa. Na jego twarzy 
pojawił się zadowolony, porozumiewawczy póiuśmieszek.

Sam Bayer spojrzał na zegarek. No, za jakieś pół go­
dziny powinien już ukazać się europejski brzeg...

(dalszy ciąg jutro)
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Z-marnowana yio
w  czwartą rocznicą Powstania lifarszawsnieąo

POWSTANIE Warszawskie prze 
chodzi do legendy. Zaciera­
ją się w  pamięci nazwi­

ska tych, którzy je wywołali. Boha­
terstwo ludu warszawskiego z dni 
Sierr -iowych 1944 roku eliminuje z 
wojennej epopei imiona przywód­
ców jego zl- ' 'g o  czynu. Sumienie 
narodu oddziela ich od bojowników. 
Dom '■> ono sądu na przywód­
ców  — gdy tych, co na ich wezwa­
nie rzucili się do nierównej walki 
I toczyli ją z niebywałym poświęce­
niem. otacza gorącą mhośclą.

. W spr- ' ' - łamte czasy, nie wol
ild wam —■- ’ ->hiąć Się w przyczy­
ny trp—  ‘ --a  kosztowała naród
setki tysięcy oliar, zburzenie stoli­
cy, - 'szczenię gromadzonych wie­
kami skarbów kultury i zaprzepa­
szczenie . -m-miwiszych dóbr 
zdobytych wysiłkiem pokoleń. Bo 
chłodna ocena ówczesnych wypad­
ków stanie się przestrogą dla po­
tomnych i odstraszającym przykła­
dem zbrodniczego szafowania przez 
ludzi przypadkowych — krwią mi­
lionów rodaków.

Czy wybuchło w porę?
Czy było potrzebne? 

Powstanie wciąż jeszcze rozpło­
mienia umysły pytaniami: Czy wy­
buchło w porę? Czy było potrzebne? 
Czy mogło zaważyć na dalszych lo­
sach kraju? Czy nakazane zosta­
ło —  z  myślą o dobro narodu, czy 
też było podyktowane egoistycznymi 
dążeniami polityków?

Dziś na te pytania można już od­
powiedzieć w oparciu o historyczne 
lakty: Powstanie wybuchło przed­
wcześnie, bo nie miało zabezpieczo­
nej pomocy. Powodując niezliczone 
ofiary, stało się niepotrzebne, gdyż 
wtrąciło kraj w odmęt jeszcze więk­
szych nieszczęść. Wywołane zostało 
przez osiadłą w Londynie __ grupę 
bankrutów po;.«ycznych, którą w 
wyzwolonej przez powstańców War­
szawie pragnęła szukać dla siebie 
ocalenia przed zniknięciem z wi­
downi życia publicznego i przed w y- 
sto—ipnięm■ sobie rachunku za ty­
siące win. ~

Chciała tą 0rupa —  przed wkro­
czeniem w bramy Warszawy Armii 
Czerwonej i powstałego za Bugiem 
Woiska Polskiego — stać się zespo­
łem rządzącym .Polską. Chciała re- 

; prezr- ^wać siłę, która oczyściwszy 
z wroga stolicę kraju, wyłoniła w 
nowej Polsce swą polityczną repre­
zentację.

Jakie oyły dalsze owej grupy ce­
le, powied ’ ały nam o tym później­
sze wypadki.

"Dla ludzi osiadłych w  Londynie 
Polska p- -*jenna mogła się różnić 
od Polski przedwrześniowej najwy­
żej „zmianą warty“. Miejsce Ka­
sprzyckiego — winien był w ich 
mn: maniu zająć Sosnkowski, poste­
runek. Składkowskiego — B ór-K o- 
morowski, urząd Grabowskiego — 
Inny, prawnik o dorównujących mu 
zdolnościach „interpretacyjnych**. Po 
za tym wszystko miało pozostać w 
„stanie dawnym'*. Miały pozostać w 
stenie dawnym nieuregulowane spo­
ry z r*'''vją i Czechosłowacją; mia­
ły być zachowane w rękach pry­
watnych wielka własność rolna i 
ciężki przemysł; miały pozostać nie- 
wztp'*— 'wmi tradycje szukania dla 
Polski oparcia w  państwach kapita­
listycznych, gdzie kierunek życiu 
publicznemu nadają trusty i karte­
le. Gdyż już wtedy oczekiwały one 
i  niecierpliwością chwili ponowne­
go zawładnięcia bogactwami natu­
ralnymi Polski — dla ich eksploata­
cji wysiłkiem najtańszej siły robo­
czej w Europie.

Em igracja londyńska • 
a  naród

Nasi przedwrześniowi politycy 
•pędzili okres w ojny poza granica­
mi kraju. Nie zaznali oni cierpień,

Z barukadtf w doliną ęlodu
(LUifjąleh z pou/ieiei)Jest dzień sierpniowy, oddychają­

cy ńiepewnóśćią i tajemnicą jutra. 
Kopernik trzyma w  rękach małą 
ziemię i patrzy zamyślony w uli­
ce, w domy, których nie ujrzy, w  
fasady, które legną na bruku. On 
jeden wie, że powróci ńa to miej­
sce, zasiądzie nad ruinami i będzie* 
trzymał na wieki .poruszoną kulę. 
Niedaleki Chrystus ucieka w  po­
włóczystych szatach z kościoła, nie 
s-ie co prędzej krzyż, znak śmierci, 
którym obiegnie za chwilę całe o- 
gromne miasto od Krakowskiego' 
do Alei po. Wolę i Stare Miasto.

Ludzi ^est mało i pomykają szyb 
ko. Nie wtem jeszcze, że po raz 
ostatni w  życiu . widzę panoramę 
Krakowskiego Przedmieścia, gwiz- 
dające na Królewskiej tramwaje i 
martwą wieżę Zamku.

Dzień jest niepewny, oddycha za­
gadką dnia dzisiejszego 1 tajemni­
cą jutra. Pół- miasta wie, że dziś 
o  godzinie piątej... pół miasta nie 
wie,, co będzie po tym wszystkim 
jutro.

* Ale niestety, nawet nie o godzinie 
piątej, ale znacznie wcześniej, o go­
dzinie drugiej z  minutami Żoliborz 
rzuci na miasto pierwsze/- polski© 
strzały. Strzały w tym mieście ni© 
są żadną nowością. Słyszało ono 
salw y. śmiertelne na Piusa i Nie­
podległości, na Kilińskiego -i A le­
jach. Salwy bite do ludzi o zawią­
zanych oczach i ustach zalepionyph 
gipsem, aby nie pożegnały życia o - 
krzykiem o , wolności. Te dzisiejsze 
są inne, nieliczne w sile swej sza­
leńcze.

Tramwaj na wiadukcie gdańskim 
staje. Przywitany, strzałami zry\yą 
•się w tył i . ucieka. Tyle, że zdążył 
zakręcić pałąk na dachu i rwie ty­
łem w  Miodową. .

— Co to jest?
—> Powstanie.
Chuda kobiecina wyrywa, spod 

ławki sznurkową torbę z  butelką 
mleka i włoszczyzną. Chce coś 
krzyczeć, ale torba zahacza się o 
•'ławkę.

Stary jegomość woła raz po raz.
— Zatrzymać, zatrzymać. tram waj! 

—  i prze tobołkami do wyjścia.
Ale drugi nawołuje pewny siebie:
— Nie żadne powstanie, zwykła 

strzelanina. O, teraz nawet nic nie 
słychać.

Ledwie to wypowiedział, gdy czół

przez jakie naród przeszedł. Nie po­
znali tym samym ani tych przeło­
mów, jakie nastąpiły w duszy pol­
skiej w  dniach narodowej martyro­
logii, ani zmagań rodaków z włas­
nym sumieniem w  ciemne oku­
pacyjne noce. Oceniali oni ich 
przeżycia miarą doznań, których ból 
rozpłynie się w  pierwszych promie­
niach słońca Wolności — gdy na­
ród wyszedł z  wojny z  dojrzałą 
myślą i . niezmiennymi postanowie­
niami.

Oni myśleli — w  najgorszym dla 
siebie wypadku —  o Police, która 
drogą ewolucji być może dokona 
drobnych reform,, nie uszczupli jed­
nak dóbr klasy posiadającej. Naród 
zaś stanął na platformie całkowitej 
zmiany ustroju i zakończenia proce­
su, który zalecany w przeszłości 
przez najtęższe, umysły, był zawsze 
W porę zażegńywąńy.

Stało się to powodem, że uzgod­
nienie poglądu na sprawę przyszło­
ści Polski —  było już między emi­
gracją a narodem niemożliwe. Emi- 
gracją-bowiem pozostała wierna w i­
zji Polski „mocarstwowej**, polski 
zażegnywującej grożące jej niebezpie 
czeństwo osłabiającymi czujność na­
rodową paktami z Hitlerem, prowo­
kującymi społeczeństwo polowania­
mi z Goeringiem, pozbawionymi 
praktycznego znaczenia układami z 
Chamberlainem; naród zaś widział 
ratunek dla ojczyzny w nawrocie do 
polityki Piastów, w odzyskaniu sta­
rych ziem, w  przyjaźni z Rosją, w 
sojuszach, z narodami słowiańskimi, 
y/e współpracy. pokojowej, z Obozem 
postępu na całym świecić;

I dlatego błędne były nadzieje e- 
migrarftów, że ich osiedlenie się w 
toku Powstania Warszawskiego w  
Belwederze czy Pałacu Namiestni­
kowskim utrwaliło by ich władzę w 
Polsce. Przepaści między nimi a na 
rodem nie zdołałoby to zasypać. W. 
każdym rozwoju militarnych wy­
padków nad Wisłą oczekiwała ich 
n i c o ś ć .  Nicość i odpowiedzial­
ność ~za winy przeszłości.

Tak brzmi w skrócie o  wielkich 
zdarzeniach z sierpnia 1944 roku 
prawda pierwsza.

Prawdą drugą jest budujące swą 
ofiarnością poświęcenie w  Powsta­
niu ludu stolicy.

i\owe a k ty
polskiego bohaterstwa
Było ono — . jak powiedzieliśmy 

wyżej — jedną z najcięższych naro­
dowych tragedii. A le pozostanie w  
historii na zawsze, jako obraz pory­
wającego męstwa.

Zaczęte lekkomyślnie w godzinach 
popołudniowych, spotkało się z miej 
sca z zaciekłym przeciwdziałaniem 
wspaniale uzbrojonych ' Niemców. 
Gdyby wybuchło we wczesnych go­
dzinach rannych, oddziały powstań­
cze miałyby wszystkie szanse na 
opanowanie znajdujących się w  sto­
licy niemieckich magazynów broni 
—- i na zaopatrzenie się w nowoczesny 
sprzęt bojowy. Niestety! Nawet w 
piątym roku wojny nie przestała ich 
dowódców cechować brawura szar­
ży kawaleryjskiej na czołgi. Zdeter­
minowany, spragniony pomsty na 
okrutnym wrogu lud Warszawy 
pchnięto na znakomicie wyposażone 
jego i. ^iały — z zardzewiałymi pi­
stoletami. Śmierć też poczęła zbie­
rać potworne żniwo.

Gdy Powstanie • upadło i przyszło 
styczniowe wyzwolenie stolicy, moż­
na było błądzić po pobojowiskach 
wśród jej gruzów i badać pamiątki 
jej męki.

Cicho jeszcze w niej było, cho­
ciaż zaścielały miasto dymy na­
dal niszczących je pożarów. 
Ulice nie dawały się poznać. Nie 
wszędzie -były przelotowe drogi. 
Tam, gdzie przestrzeń pozostawała 
otwarta, leżały poprzewracane tram

dni poprzednich. Im głośniej sły- 
chaćj tym serca głośniej biją, gdy* 
cichną, przygasają i serca.

Listonosz mówi co kilka chwil, aż 
do znudzenia to samo.

—  A  ja  mówię, że to się jutro 
sfcpńczy. To nie jest wcale powsta­
nie.

Gdy mówi, dwie paniusie, siedzące 
na pożyczonych stołkach, odejmują 
chustki od nosa. A  może?. Może 
jutro wszystko wróci jak było i bę­
dziemy czekać da-lej?

Nie wróci, potoczyła się karta 
dziejów nieszczęsnego miasta.

Chuda kobiecina z tramwaju ma 
najtrafniejsze przeczucia. Nie bie­
rze udziału w rozmowie. Nadsłuchu 
je i przytakuje monotonnie' głową. 
Należy do tych, które nie płaczą, 
mówi- po cichu, mówi do siebie.

— Moje dzieci na Marymoncie, 
m oje dzieci na Marymoncie.

0  najstarszego syna się nie mart­
wi, ten jest gdzieś daleko na Sta­
rym Mieście, v dokładnie przecież nie 
mówił. Ale te dzieci?

Pierwszy strzał Tygrysa zatrzęsię 
mrokiem i chłodem! Drugi rozbija 
resztkę nadziei, zahuczy schodami i 
bramą, dudni po czarnych szybach 
oficyny.

Wydaje śię, że to chyba w tę bra 
mę, a to jest pod Mickiewiczem, w 
stronę Zamku i Baryczków.

1 znowu chwila chłodu i ciem­
ności. Aż naraz słychać sponad da­
chów glos. megafonu, głos gruby, 
przejmujący i stanowczy. Głos, 
który będzie odtąd co kil-ra minut 
robił przerwy między strzałami 
czołgów.

— Każdy dom, z którego padną 
strzały będzie zburzony.

Nawołuje . rzekomo do porządku 
i rozwagi, ale chodzi . mu tyiko o 
jedno, aby siać trwogę po Wszyst­
kich bramach Warszawy. Aby się 
pysznić bombami i czołgami, na­
igrywać się z matek, odc.ęjycb od 
mieszkań z zamkniętymi wewnątrz 
niemowlętami, śmiać z dzieci, U óre 
jutro pójdą na czołgi z butelkami.

Noc idzie,, dzieli miasto na krwa­
wię ją c e /  rozcięte strzępy dzielnic. 
Wywarła zemstę, dyszącą w ukryciu 
lata całe, każe jej iść na przekór 
wierze i sile, zatykać pierwsze 
flagi na zdobytych zręoach ulic.

Ta pierwsza noc nie chce słuchać 
charczącego głośnika

—  Każdy dom będzie zbtttfcony.

gi z  otwartymi jaszczykami jeden 
za drugim jadą na Żoliborz. Żelaz«. 
n.y turkot gąsienic tłucze potężnie o 
szyny. Żadnych strzałów nie sły­
chać;

A le chuda kobiecina z  mlekiem i 
włoszczyzną wte więcej niż wysokE 
pan w  popielatym płaszczu. Wyrwa 
ła już torbę spod ławki, nabrała 
słów i krzyczy:,

—  Puśde mnie, to powstanie! Mo 
je dzieci są na Marymoncie. .

Jest już za późno. Karabin ma­
szynowy odzywa się właśnie na 
Miodowej, szuka kulami tramwaju. 
Jeden krzyk i hałas. Mleko na 
ziemi, toboły' 1 ludzie pomieszani 
na podłodze tramwaju.

Pierwszy krzyk:
—  Leżeć!.
Drugi: -
—  Uciekać z tramwaju!
Trzeci:
—  Ludzie zadusicie się, ludzie!
Wpadamy pędem do którejś bra­

my. Na podwórku stosy dębowych 
beczek i wózki, druga brama i 
oficyna.

Jest nas gromada spora, grupka 
ludzi zwykłych, których' zaskoczyło 
powstanie, odcięło strzałami karabi­
nów od domów, czy wyznaczonych• 
punktów. Gromada,' którą znalazł­
byś wtenczas w  każdej warszaw­
skiej bramie.

Jest dziewczyna w  granatowym 
fartuchu, która dwieście-metrów, na 
pochyłym Mariensztacie ma miesz­
kanie i warsztat: ■- Odnosiła goto­
wą suknię i został jej w ręce po­
składany, pakunkowy papier. Jest 
listonosz z  Dobrej z okropnym zna­
kiem „guberniąlnej poczty“ na czap­
ce z niemiecka uszytej, jest adwo­
kat z Brześcia, który nie wiadomo 
po co stamtąd uciekał, jest lekarz 
i  jakieś plączące panie, jest -nawet i 
kobieta ż  tramwaju, . chociaż bez 
mleka i włoszczyzny.

- Strzały są jeszcze rzadkie i da-, 
lekie.

— To się najdalej, jutro, lub po­
jutrze skończy — mówi lekarz sie­
dzący wysoko na schodach. Powsta­
j e  potrwa trzy dni. Niemców już. 
prawie nie ma w Warszawie. Niech 
pan słucha, artyleria sowiecka wali 
ile wlezie na Pragę.

Nadsłuchujemy wszyscy, dalekie, 
głuche rolowanie ziemi słychać jak

1

waje, wznosiły się barykady z meb­
li lub stały osłony z p łyt'chodn i­
kowych.

Mimo tego ubóstwa obrony — 
przed tymi przewróconymi tramwa­
jami 1 o’słonami z płyt — leżały roz­
bite niemieckie czołgi...

Były to aż nadto wymowne Ślady 
bohaterstwa. U wroga najnowocześ­
niejsza broń; u powstańców — de­
terminacja...

Poeta wyśpiewa kiedyś chwałę te­
mu zmarnowanemu polskiemu mę­
stwu.-Chwałę dzieciom rzucającym 
się pod czołgi, dziewczętom ginącym 
z rannymi w gruzach domóW, ko­
bietom i starcom wiedzionym przed 
stalowymi potworami i  wołającym 
do swoich: „strzelajcie}“

Zamyśli śię ten polski twórca nad 
tysiącami mogił rozsianych po wszy 
stkich placach i krzyżami na zwa­
łach cegieł. Bo te obrazy, pozosta­
ną w  oczach naszego pokolenia do 
kórer. dni.

Ale dziejopis, badający spokojnie 
przyczyny warszawskiej katastrofy, 
dający obiektywne świadectwo te­
mu, co  było wielkie i  wzniosłe —  
nie zapomni i o tych, którzy rzu­

cili kwiat narodu na szaniec, darem­
nej walki i stalir się sprawcami se­
tek tysięcy daremnych ofiar.

Nad mogiłami zamyśli się w  bó­
lu. Na sprawców dramatu wyda nie 
ubłagany sąd potępienia.
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W  o t t  ą ż o n a j  J e r o z o l i m i e

, Od MUCU młe»l?cj/ toczy et? m 
Ziemi 5tuł?iej wojna, oficjalnie nu 
żywa si? to wojną igdowako-arab 
ską, faktycznie jednak jest to ostat 
ni etap watki Angin 'zarówno z ty  
damskim jak i arabskim wyzuto- 
leńczym ruchem nafodowynf. Jak 
wygląda ducie mieszkańców oblą&o 
ne) Jerozolimy, opisuje jeden z ko 
respondentów wojeHiij/ehi

Po kilkugodzinnej jeźdżle Jee<p'dm 
przez drogi i bezdroża, przez pUśty 
nie 1 ośle ścieżki, przez wysokie gó 
ry dostajemy się wreszcie do małej 
wioski arabskiej Bal el'W adu. T ę- 
dy przebiega główny trakt, łączący 
Teł Avłv z Jerozolimą i  .tu zaczy­
na się terytorium, pozostające pod 
władzą Żydów. Nasz przewodnik 
w ojskow y żegna się z nami i życzy 
nam szczęśliwej drogi w dalszej po 
dróży do Jerozolimy. Kilka wznie­
sień, wiele zakrętów drogi i  wresz­
cie jesteśmy w Świętym Mieście. 
Przy pierwszej barykadzie następu­
je sprawdzanie dokumentów, spe­
cjalnie zaś przepustki, zezwalającej 
na wjazd do miasta i przydzielają 
nam oficera policji, który odwozi 
nas do hotelu. Miasto jest pogrążo­
ne w ciemnościach, tylko tu i  ów ­
dzie widać 'jaśniej oświetlone okna.

Dowiadujemy się, że Jerozolima 
jest już przeszło 5 miesięcy bez świa 
tła, jedynie niektóre szpitale dostały

małe agregaty świetlne, Zmęczeni 
l zakurzeni kładziemy ślę spać w  ho 
telli; ponieważ mycie stę stanowi w 
mieście wielki probtem. Dopiero ra 
no dostajemy niewielki przydział 
wody* dwa litry do mycia f golenia, 
a tia śniadanie gorzką herbatę l eie 
niutkl kawałek suchego cltleba, 

Osiemdziesiąt tysięcy żydowskich 
obywateli Jerozolimy można nazwać 
bohaterami. Wytrzymali pięć miesię 
cy oblężenia, ostrzeliwanie z dział, 
miotaczy min i kulomiotów, bez żyw 
ilości, leków, niemal bez wody, ale 
nie utracili wiary w ostateczne zwy 
cięśtwo. podczas krótkiego za wiesze 
nia broni mogli nieco odpocząć, po­
nieważ można się było chociaż po­
ruszać na ulicach miasta. Przecho­
dząc ulicami, poprzecinanymi przez 
barykady, wydaje nam się, że jedy 
nym zajęciem obywatela może być 
teraz tylko udział w walce. Tu atol 
wielkie auto ciężarowe, załadowane 
cysternami, a za ntm długa kolejka 
ludzi, czekających z blaszankaml na 
przydział dziennej porcji czterech lai- 
trów wody na osobę. Wodę czerpie 
ślę z kilku studni, znajdujących się 
w  mieście, częściowo zaś dowozi się 
z pobliskich ośad. Pierwszą akcją 
Arabów było odcięcie miasta-od żró 

-dął wody.

Dalej widać kolejkę, czekających 
na chleb, groch, herbatą lub na coś 
innego, ćo się dziś wydaje. Przy­
działy wydawane są przez wojenne­
go komendanta miaśta, w  miarę po 
siadanych zapasów, a wydawane są 
tylko na jeden dzień. Mięso, świeże 
jarzyny, owoce, kartofle, czekolada, 
papierosy ifp. są nieosiągalnym ma­
rzeniem. Jak w każdym . mieście, 
które .znalazłoby się w podobnej 
sytuacji, tak i tu są lulzie. którzy 
robią interesy na czarnym rynku.

Teraz w  czasie rozejmu wydaje 
stę, że życie miasta toczy się nor­
malnie. Na ulicach widać przechod­
niów, rzemieślnicy pracują jak zwy­
kle, część sklepów jest otwarta, a 
po południu i wieczorem zapełniają 
się kawiarnie bohaterskimi obroń­
cami miasta, którzy spotykają, się 
tti ze swymi dziewczętami przy 
szklance sztucznej limohiady.
> Nasz przewodnik pokazuję szkody 
poczynione w mieście nie tylko 

' wskutek bombardowań arabskich, 
ale i  przez Anglików, którzy za każ 
de wystąpienie przeciw nim burzyli 
szereg domów. Towarzysząca nam 
żona jednego z  dyplomatów opowia­
da, jak przedstawia^ się sprawa go­
towania strawy. Ponieważ nie ma 
ani prądu ani gazu, więc porobiono 
kuchnie na dworze, gdzie gotuje się 
na dwu kamieniach, pod którymi 
rozpala się ogień. Trudność polega 
jednak na tym, że nie ma tu dosyć 
drzewa, a zdobycie dostatecznej ilo­
ści upału stanowi nie lada problem 
dla gospodyń, chcących ugotować 
obiad.

Jedną z głównych ulic dochodzi­
my do budynków kolonii francus­
kiej, Ulice i  domy są otoczone za­
siekami z drutu kolczastego na wy­
sokość pięciu metrów. Jesteśmy w 
dawnej siedzibie Wysokiego Komi­
sarza i urzędów brytyjskich, gdzie 
pozostały ślady barykad przeciw ży­
dowskim terrorystom. Za specjalnym 
pozwoleniem komendanta w ojsko­
w ego przechodzimy przez zasieki i 
wkrótce .jesteśmy już na głównym 
jerozolimskim froncie. Jest to daw­
na mieszana dzieln.ca żydowsko-a­
rabska. Szkody są bardziej widocz­
ne i świadczą o toczących się tu 
niedawno krwawych Waikacłi. Mi­
jam y niegdyś pięlgny, u obecnie cał­
kowicie zbombaraowańy f w y pało-

Posterunki żydowskie m uszą być stale w pogotowiu

ny kościół Notre Dam*, docieramy 
do francuskiego klasztoru, w którym 
jest szpital dla rannych Arabów, 
znajdujący się pod Opieką francus­
kich i żydowskich lekarzy. Mijamy 
ostatnie stanowiska miotaczy łn n, 
obsługiwane przez żołnierzy żydow­
skich i jesteśmy w  Ziemi Niczyjej, 
którą tworzy ulića, szerokości kilku 
metrów. Bo lewej stronie są domki, 
obsadzone przez Żydów, po prawej 
—  mury Starego Miasta.

Przy Nowej Bramie usiłujemy na 
wiązać rozmowę z żołnierzami Arab­
skiej Legii, ale. przy pierwszej pró­
bie żołnierze ci są odpędzeni przez 
angielskiego oficera. W tym miejscu

były najzaciętsze boje, walki toczy­
ły się o każdy dom, o każdy metr 
ziemi, aż wreszcie Żydzi wyparli le­
gionistów Abdullaha pod mury Sta­
rego Miasta.

Walki trwają tu jednak W dal­
szym ciągu i miejsca święte dl* 
wyznawców trzech religii są nisz­
czone dla zadośćuczynienia Intere­
som państw zachodnich.

Po dwu dniach opusżczitnv Jero­
zolimę, pełni podziwu dla jej miesi 
kańców, jej bohaterskich obrońców, 
ze świadomością, że tylko ludzie 
pełni idealizmu mogą składać tak 
wielkie ofiary za wolność i niepod­
ległość swego państwa.

Żołnierz armii syryjskiej rusza dó ataku pod osłoną karabinu mt

Po walce ż Arabami iydow soy  żołnierze korzystają t  Barófc™ 
kiego wypoczynku

* t / \  o  czifm  
'  ^  óią m ó w i
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L i i i
Biegłam do ciebie w ten dzień, 
przez ulice biegłam 
-r- kul ścigał mie świst.
Biegłam do domu, 
gdzie został twój doń, 
na stole twój ostatni list.
List f — “ Kilka słów.
Obce nie do mnie słowa 
■—  poszedłeś tam, gdzie miałeś iść,

O, ja nie drżałam wtedy woale 
■—  nie czułam trwogi m iły: 
pociski grały mi swą pieśń 
a dla mnie tylko obraz twój, 
dla mnie o fobie tylko wieść 
ftś to był mój cel, 
to była treść.
Lecz nas już rozdzieliła krew, 
już między vmmi stanął wróg,

potem walka:
—  długie dni rozpaczy i nadziei, 
Każdy mi cię odbierał dzień, 
ginąłeś w każdej klęsce, 
i grobem był Warszawy gruz, 
i krwią zalany zryty bruk, 
barykad las przed nami rósł 
i dni schodziły w bólu w męce, 
w  pracy do kresu ludzkich sił,
•—  i zawsze wszędzie tyś  tam był 
w snach cię widziałam o zwycięstwie,

1 obcy byłeś, —  już nie mój, 
na zawsze dla mnie utracony/ 
i został między nami ból, 
rozłąki smutek bez nadziel, 
i  echo mych gorących słów, 
bezdźwięcznych słów

i—  niewymówionyćh.

PODWIECZOREK 
CZY NIEDOWIECZOREK?

Podwieczorki przy mikrofo­
nie" —  to imprezy, cie­

szące się już ogólnym uznaniem 
w  całej Polsce i  znajdujące zaw­
sze chętnych słuchaczy.

Nie zawiodły one. także i  w© 
Wrocławiu. Inauguracyjny „pod­
wieczorek" w e wrocławskim Do­
m u Towarowym Zgromadził ta­
fcie tłumy publiczności, pomimo 
nader dotkliwej kanikuły, że 
piękna kawiarnia nie mogła po­
mieścić wszystkich gości przy sto 
$kach. Część w ięc przyniosła 
sobie stolnika barowe, część, stała, 
w achlując się czym popadło, po­
zostałą zaś resztę, tłoczącą się 
przed wejściem, rozpędzał jakiś 
człowiek dobitnym: --

„Ta czego się pan pcha. Ta f5& 
pan do domu".

Chciałbym gorąco napisać coś 
o  tym wrocławskim podwieczor­
ku, niestety, trzy czwarte sali 
nie słyszało nazwisk 1 wykonaw­
ców, a co  gorsza, w  ogóle ich nie 
słyszało z  powodu panującego 
gwaru ani nie widziało^ przez gę­
ste opary dymu. Coś tam . się 
działo zapewne przy mikrofonie, 
b o  od czasu do czasu dochodziły 
do naszych uszu skoczne takty 
jazzu Koniecznego.

Podwieczorki, jak z  tego wyni­
ka, potrzebne są Wróclawowi, 
jak  woda rybie. Niestety, nie.ta­
kie podwieczorki, jak ów w  FDT. 
A pel- do organizatorów: częściej, 
ale głośniej. Apel do publiczno­
ści: rzadziej 1 ciszej. Na miłość 
Boską, ciszej. 1 bez alkoholu. 

BARDZO SMUTNA KSIĘGA

W  stoisku, przedstawiającym 
kulturę polską na Ziemi ach 

Odzyskanych, spotykamy rozwar 
tą księgę wątpliwej czystości, a 
na niej naklejone kiepskie zdję­

cia literatów, mieszkających fta 
tych terenach. Od każdego zdję 
cia biegnie w  górę sznurek*. Ko­
niec tego sznurka przyczepiony 
jest do mapy: aby nikt nie wąt­
pił, że literaci właśnie tu miesz­
kają.

I tu właśnie cały wstyd: nie ż 
powodu tych zdjęć, ani tych 
sznurków. Z  powodu tej liczbyl 
Obók operuje Się wszędzie mi­
lionami, obok wszystkimi sposo­
bami tłumaczy Się, Wbija się 
widzowi po prostu łopatą do gło­
wy, jakie bogate są zachodnie 
tereny Polska, ile tu produkuje 
się węgla, stali i  zboża, czym 
były one w  ręku niemieckim, a 
czym są w  polskim.

I zaraz obok —“ ta książka, a 
na niej kilka fotografii. Pisarze 
na Ziemiach Odzyskanych. To 
wszystko. i

W ydaje się, że istnieje jakaś 
fatalna niewspółmiemość na Wy 
stawie, między ukazaniem do­
robku przemysłowego a kultural 
nego Polski na Ziemiach Odzy- 

; skanych. I że istnieje fatalna 
niewspółmiemość takiego cho­
ciażby stosunku:

Jest nas tu przeszło pięć mi­
lionów —  z tego kilkunastu li­
teratów.

W pozostałych częściach Pol­
ski jest nas dziewiętnaście mi­
lionów, z  tego literatów —?

Czy to nie jest smutne?
CHOCHOŁ ODKRYWA RÓŻE

Zaczęło Się po cichu, bez 
gadania, bez czczej fanfa- 

ronady 1 manifestu. Tak jakoś 
nie po polsku...".

Tymi słowami rozpoczyna się 
artykuł wstępny w  „Akademie* 
kim piśmie, poświęconym spra- 

. w om kultury p.n. „Chochoł".
Nie jest ono odbite na p ięk­

nym papierze, ani ilustrowane

równie pięknymi zdjęciami. Nosi 
raczej cechy prasy konspiracyj­
nej.- Odbijane jest na cyklostyiu.

Trzeba przyznać, że nieraz ear 
mą szata zewnętrzna sugeruje 
nam już odpowiednie podejście 
do podobnych periodyków. Wy­
starczy jednak przejrzeć choćby 
jeden numer „Chochoła", aby 
sw oje zdanie zmienić do gruntu.

Słyszy się tu i ówdzie wiele 
skarg na martwotę wrocławskiej 
młodzieży polonistycznej, na za­
nik życia studenckiego i t. <L 
„Chochoł" j e s t  jawnym zaprze­
czeniem tego rodzaju insynua­
cjom. Grupa młodych poloni­
stów i polonistek (tych vnajj 
młodszych"),, redagujących „Cho­
chola" (sekcja literatury współ­
czesnej Koła Polonistów i Sla- 
wistów S.U. i P. Redaktor na­
czelny Stanisław Pietraszko), jak 
to się zwykle w takich wypad­
kach dzieje, wypowiada co praw 
da walkę Wszystkim niemal uzna. 
nym „świętościom", ale ostatecz­
nie z  takiego buntowniczego gro­
na wywiódł się przecież ongiś 
słynny „Klub S“ , który tylu 
przysporzył Polsce świetnych po 
etów, pisarzy i  krytyków.

Może „Chocki" po pięciu nu­
merach swego żywota nie ukaże 
się już więGej. Może wiatr roz­
w ieje po świacie całe grono re­
dakcyjne. ^Niemniej zanotować 
trzeba jako dodatnie saldo mło­
dej polonistyki wrocławskiej. —  
próbę stworzenia eklektycznego 
pisemka, które — o dziwo — do­
czekało się.pięciu numerów. Mo­
że —  pragnęlibyśmy tego bardzo 
—  w  przyszłym roku akademic­
kim „Chochoł" zrzuci z  siebie sio 
mianą powlokę i wypoczwarzy 
się w  prawdziwe, ogólnoaleade- 
iruiokis pismo Wrocławia.
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Sanatorium na Linii jkrontu
Naprawdę w owa dni sierpnio­

we, gdy na widnokręgu stale 
drrlęm i nocą snuły się kłęby 

rudego dymu t  płonącej Warsamwy, 
my wszyscy — chprży t  Domu Zdro­
wia im. Bronisławy i Każittllerza 
Dłuskich we Świdrze koło Otwoc­
ka, czuliśmy się dziwnie obywatela­
mi pośledniejszego, jakiegoś gorsze­
go gatunku niż nasze otoczenie.

Pierwszy ■ skonkretyzował tę tra­
piącą nas myśl mały Sławek z dru­
giego piętra, Ten, który miał w  sto­
licy matkę i właśnie Za tą matką, 
rn-ttą starszą panią o zupełnie siwych 
włosach, zapłakiwał się co wieczo­
ra.

— Ot, pieskie Zyclei Akurat mie­
siąc temu konsylium orzekło o mnie: 
zupełnie wyleczony. Ładne zdrowie. 
Wystarczyło tylko dwa tygodnie bez 
jakiś tam zastrzyków i codzienna 
micha ntekraazonych ziemniaków 
zamiast mamuslnych frykasów, a 
już człek ani ręką ani nogą... Po 
prostu jestem jak zlepiona szklan­
ka, która nie wiadomo kiedy znowu 
się rozleci...
‘  — Wau, Wau —- potwierdzi! .tę 

sentencję sław ko wą leżący pod łóż­
kiem Prątek Koch. Dla wyjaśnie­
nia zaznaczam, że ów Prątek.Koch, 
to byb  wilczek -  przybłęda, przygar­
nięty przez chłopca, wbrew regula­
minowi. Przychodził do nogi, gdy 
się na niego wołało Prątek, ale rów­
nież przybiegał na dźwięk nazwi­
ska: Koch. I hodowała się psina ja­
koś szczęśliwie* na drugim piętrze 
sanatorium, chociaż posługądZka 
Grubsi Jadzia, gdy gó tylko spo­
strzegła na korytarzu, biła go kap­
ciem po łbie.

— przesadzasz, chłopcze,4- -  stara­
łam się bez głębszego przekonania 
pocieszyć Sławka l jego przyjacie­
la, —: Przecież kilku, naszych chcia­
ło 3 ię przedrzeć do Warszawy,,*

I^totnłó w dwa, czy trzy•;dni po 
otrzymaniu wieści o wybuełui 

-powstania warszawskiego Dom ZdrO 
wta Dłuskich przeżył .swój „wielki, 
historyczny., momentu Oto ma­
larz K uba,. Zdziś., tęfl w ielhidel. za­
przysiężony* naszej Zosi, rudy Woj­
tek i dwóch bliżej mi nieznanych 
pacjentów z pierwszego piętra opu­
szczali Świder w zbożnym zamiarze 
przedarcia się do szeregów powstań­
czych.

Więc najpierw naczelny lekarz dr 
p., kiwając mocno głowa, dopełnił 
całej piątce odmę, bo naturalnie 
bractw o było „odmowę**/ < a potem 
zaczęło się na dziedzińcu prawdziwe 
misterium. Do tej pory np. nie ro­
zumiem, dlaczego sympatyczna Kika 
M. rzuciła mi się z płaczem tia szy­
ję, nie interesował j ą  przecież nikt 
z tego grona. Co* innego pani Mary­
sia i je j nieodłączna satellfcka, Kry­
sia.- Te, nie zważając na protesty 
siostry Haliny, po prostu ogołociły 
klomb z białych i czerwonych kwia­
tów i  stroiły nimi swoich rycerzy­
ków.

PI ośzll Już następnego dnia‘ przy­
jechał z Radości na rowerze 

malarz Kuba z Wielce tajemniczą 
mirtą. Z nikim nie chciał mówić, na­
wet z ładną panią Marysią. On 
przyjechał z rozkazem: miał „w y- 
fasówać** pięć koców, „ bo Zdzisiowi 
w. nocy zimno i kaszle...'

Ho a potem kandydaci do powsta­
nia rozlecieli się na cztery wiatry. 
Et, co  tu dużo mówić... Popróbuj 
bracie maszerować gdy odma płuca 
dusi i po prostu pod gardło podłazi.

Wau, wau — potwierdził Prątek 
Koch. Sławek miał rację. Odtąd każ­
dego z nas oprócz choroby 1 niepo­
koju o najbliższych, trapił kompleks 
„niepotrzebnego, człowieka**. —  Po­
dobno kaszy i ziemniaków Starczy 
tylko m a dwa tygodnie, a potem co? 
— Pytam się, m oi ludzie, co? — 
rozkładała bezradnie ręce niezmier­
nie pyskata moja towarzyszka po­
kojowa Helena M., która nie W la 
ćlorno dlaczego ukrywała swoją cho­
robę płucną i uporczywie twierdzi­
ła, że ona tylko „zaczadziała na 
piersi**.

—  I, to kilkanaście gruźlików bę­
dzie mniej na świeele — filozoficz­
nie zauważyła posługaczka Rózla z 
parteru i siąpając nosem póBZla 
modlić się do kaplicy zakładowej o 
szczęśliwą śmierć dla małej Helen­
ki które agonia trwała klika doi. 
Bo ludzie z Domu Dłuskich marli 
teraz niby muchy* .

— Płuc nie ma toto, a o ratunek 
u.chi, człowiekowi spać nie dając —  

' Irytowała się wtedy siostra Halina.
■ Na usprawiedliwienie jej dodać mu­
szę, że z licznego personelu sanato­
rium zostali podczas tych dni sierp­
niowych tylko we dwie z siostrą Zo­
fią l naprawdę nie .mogły sprostać 
swym •• • om.

D i lego my, chorzy, wyznaczaliś­
my sobie sami dyżury przy 

tych juz zupełnie „niepotrzebnych 
ludziach". Na przemian, na ochotni­
ka ,czuwały miła i zawsze wesoła 
Nika, romantyczna pani Marysia, 
nawet pyskata Helena i przede 
wszystkim siostry zakonne, które tu­
taj także przebywały w charakte­
rze pacjentek.

Czasami, gdy pociski niemieckie 
zż? Wisły przestawały prażyć nasz 
brśttg, można byłdL-troche na pocie­
szeni. pospacerować w parku przy 
zcfd^dzle. Od sa g*itUr><Ufli Pięćdzie­
siąt kroków, do ,  zielonego domku, 
ktćry stanowił naszą kostnicę. Za­
glądałyśmy t  Niką przez okno, czy 
nie ma tam kogo znajomego... Po­
lem znów od zielonego domku z po­
wrotem do domu, Oplecionego już 
ćzerwieTiłącym się Wifierti. A- wszę­
dzie, czy. przy kostnicy, czy tam 
przed klombem — widać było brud­
no - r  ucfc chmurę dymu nad płoną­

cą Warszawą. Paliła się dniem i nocą.
Za nami biegał także Prątek 

Koch, pewny bestia, że go tutaj nie 
dosięgnie pantofel Grubej Jadzi. Ale 
i ten pies od czasu rozdzielenia nas 
z Warszawą zmienił się do niepozna- 
nia schudł, aż mu kręgosłup zdawał 
się przebijać skórę, Sierść miał na­
jeżoną i co rzecz najdziwniejsza —  ̂
kasżlrł...

— Zaraził się gruźlicą —  powie­
dział kicdvś dyrektor, gdy przyła­
pał 5!tiS na schodach.

Któregoś dnia, a było to chyba 
w  drugiej połowie sierpnia, 

Niemcy od samego ranka dawali po­
ciskami znać o sobie z Konstancina 
i Jeziorny. Dwa pociski zaryły Się w  
klomb czerwonej szałwii, odłamki 
posypały się na werandy i do poko- 
jów. Cały Dom Zdrowia Dłuskich, a 
zwłaszcza nasze drugie piętra, któ­
re było drewnianą przybudówką, ki 
wał się na wszystkie strony, niby 
dziecinna zabawka.' Zeszłyśmy w ięc 
do schronu, który odznaczał się tym, 
że... był hallem i miał jedną ścianę 
całą szkloną. Usiadłam w  ‘ kąoie.

—  Czołgi radzieckie na ulicy Ma­
jo w e j!— - to był pierwszy okrzyk. 
A potem usłyszałam Swoje nazwi­
sko Wraz z komentarzem, źe moja 
matka idzie .wraź z wojskiem. Wyj­
rzałam

(Dalszy ciąg na str. 4-tej)

Ludzie beż' skrzydeł film prod. czeskiej =

dzudwana 
wychodzi za mąż Wilki morskie film prod. amerykańskiej

Ć ZUDWANA kończy dziś k t  się 
demnaśoie. Od wielu miesięcy li­
czy już tadhody słońca, nie mo­

gąc docs&ekeć s-ię tego dnia, w któ­
rym wolno jej będzie zastąpić czerw o 
py burnus — znak dziewictwa, bur­
nusem błękitnym, noszonym wyłącz­
nie, przecz koibielty Zamężne. OGoba 
przyszłego męża lftfllej ją interesuje. 
Majtka wybrała. — „Dna wie tępiej 
jodynie ważną rżecaą jest, by nie za 
fiiedbywamo żadriego z tradycyjnych 
obyczajów, (związanych z małlaeń- 
strwem,. by nie uchybić tym caci przód 
ków, których. błogosławieństwo może 
tylko zdecydować o tym, ciy CżtidWa 
na będzie w mdłżeńsftwie szczęśliwa.

Bo Czud wafla należy do jednego 
ze szczepów murzyńskich, zamieszku­
jącego Pomdoland, nadbrzeżny pas Al 
ryki Południowej. Jest to jeden z 
tych szczepów, który zachował po 
dżiś dzień Obyczaje swych przodków, 
niczym * nienaruszone, niczym nie 
zmodernizowane. W ich kraalach — 
(wioskach) — pomiędzy okrągłymi 
chatkami lepionymi z gliny, życie to 
czy się tak jak ongiś, przed tysiąca­
mi lat. Ludzie są tam prymitywni i... 
dobrzy. Jedynym ustępstwem, na rzecz 
postępu i cywilizacji jest — piwo, 
za którym przepadają | fktóTego wy­
pijają więcej niż Bdligla i Holandia 
łącznie.

Wielki dzień
Wielki dzień się zbliża. Już świta! 

Czas rozpocząć przygotowań i a do uro 
czystości.

Bracia Gzud.wany upolowali już 
tiradyic yjln ego jelenia, takiego jak 
trzeba, liczącego nie więcej niż 3 la

ta, go- przecież laitwo jest ustsdldć po 
jego rogach. Najbliżsi sąsiesdizi poma.
gają im ówiartować zwierzyną. W 

nagrodę za tą pomoc Otrzymają że­
bra jelenie.' Sttóurcy spożywają szynkę 
a dzieciom przypadnie w Uidżi&łe ser 
ce. Nyzand, ójfdiec Ozudwauy, nie We 
rze udziału ,w robocie, dozoruje tyl­
ko. Pomimo upału, głowę ma przy­
krytą euiropejjslkim kapeluszem iiloo 
wym, symbolem jego ojcowskiej wla 
dzy. Cały kra al posiada tylko jeden 
taki kapelusz, który' się kolejno wy­
pożycza na uroczystości śliufotne. 
v Ani jedna kropla krwi nie spadła 
na Ziemię gdy wycinano jeleniowi je  
go prawą łopatką, przeznaczoną dla 
panny młodej. Jedna taika kropelka 
mogłaby odczarować tę tradycyjną po 
trawę uczty weselnej, która ma zapew 
nić pannie młodej silę, płodność i po 
wodzenie u męża.

Przedślubne rekolekcje
Czudwana już' od 2® dni żyje W 

odosobnieniu i nie wolno jej praekro 
cżyć pirogiu dhatkl, bowiem w tym ok 
resie jest najbardziej podatna na 
dzialhanlie złpśliwydh duchów, czatu­
jących na*iidą w całej wiosce. Wstąp 
do chatki ma jedynie jed ciotka — 
wytrawna ©watka, której obowiąz­
kiem jest dopilnować, żeby wszy­
stkim tradycjom stało się zadość.

Wchodzi ciotka i składa koło niej 
owiniętą w białe płótno, czarodziej­
ską łopatkę jelenią, o d  tej chwili za 
czyn a się korowód krewnych d przy­
jaciół, przynoszących dary ślubna. 
Mówią do niej, ale Gzuidwańa nie od­
powiada, Obowiązuje ją milczenie. 
Pomimo żaru w  dusznej 1 mrocznej 
chatce, naciąga płachtę, służącą jej

Wielkie życie film prod. radzieckiej

aa kołdrę, wysoko pod brodę — bo 
tak przystoi skromnej narzeczonej.

Tymczasem w pobliżu chaty rozpa 
łono już ognisko, którego dym ma 
woń kadcftdlła. Płoną Szczapy gumowej 
akaicjjii. Jedynie to drzewo daje tatki 
pachnący dym. Ognisko obsiedli męż 
ozyźni i każdy z naleli ma nabity ka­
wał jeleniego mięsa na ostrze dzidy. 
(Piecze je, obracając w płomieniu og 
tniska. Nieopodal ustawiono konwie z 
piwem, które grzeje się w łagodnych 
promieniach porannego słońca. Wnrnao 
nta >to jego dztałanię, podniecające do 
tańca i zabawy.

Żółć chroni od nieszczęść
W samo południe do chatki Czudwa 

ny wślitzgu(je się ukradkiem jej star­
sza siostra, jiuż w błękitnym burnu­
sie (mężatki. Ćzudwana wydiąga ku 
niej zwożone w  miseczkę obie dłonie. 
Siostra niebie jej cenny dar — wore 
czek żółciowy (jelenia. Całą jego za­
wartość wyciska wolno i starannie na 
dłonie Czudwany, paczem cichutko wy

Chodzi z chatki. Po jej odejściu Czud 
Warna naciera sobie tą żółcią podiezr- 
kfi l kark. To ją ochroni od chorób 
i wypadków.

Tymczasem dziewczęta z sąsiednich 
kraalów stroję się na ucztę weselną. 
Na torsy nagie do pasa nakładają na 
szyjmńkfi z muszelek, zwisające z 
szyi j. opasujące stan, przybrane za 
miast klamry, kluczykiem od sardy­
nek, korkociągiem, haczykiem do bu 
tów, czy też innym drobiazgiem, jakim 
je obdarzyli nieliczna biali podróżni^ 
cy. Nogi, ramiona i przeguby rąk — 
polorywają miedzianymi bransoletka­
mi. Im Więcej tycih bransoletek, tym 
większa -znyamionuje to — strojnisię. 
Czasem jest ich tak wiele, że dziew 
czyna stąpa sztywno, nie mogąc pra­
wie uginać kolan i łokci.

A o zmierzchu...
Gdy słońce Skryje się już za hory- 

zotrtem, nastaje krótki zmaerach afry 
kański. Odoodicane wzgórza 1 nabierają 
bSfękiltnego odcienia, (rozpoczyna się 
zabawa. Wstępem do niej są kolejno 
wypijane czarki letniego piwa, które 
wprowadzają wszystkich w stan pod 
niecenia i radosnego oszołomienia.

Muzykanci uderzają w bębny i ma­
łe bębenki, nćidaj ąo muzyce coraz 
ba.td.aiej szaleńczy rytm. Pierwsi za 
czynają pląsać sta mi, dopiero za nl 
ml młodzież, a na samym końcu pań­
stwo młodzi. Po jakimś czasie, ta­
neczny szał ogrania wszystkich!

Ojciec Cżudwany nawet w tańcu, 
nie zdejmuje kapelusza. Boastanie się 
z nim dopiero wówczas, gdy zięć mu 
oświadicszy uroczyście, że dziękuje mu 
za tak cnotliwą i udaną żonę.

Wtedy rozpoczyna się uczta wesel­
na, trwająca do rana. Ćzudwana za 
siadlla do niej już w  upragnionym —* 
błękitnym burnusie.

^nzeŁoiyła s francuskiego — 
EM-ZEt
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D a u t n a  n a Ł o ą l

Dla kanwie
Straszliwa ostrzeżenie —— Sprawiedliwość 
czif prou/okaeja Z.asadif wobec prawd

Czy pamiętacie doskonały film  
francuski „Jej pierwszy bal**? (ty­
tuł franci ski „Carnet de bal“).

Gdy cfiodzę dziś po Wrocławiu, 
przypomina m i się ten film, które­
go bohaterka odbywa niejako „tour­
nee*4'p o  swej przeszłości, odwiedza­
jąc kolejno swych partnerów z 
pierwszego balu. Nazwiska ich ma 
wpisane do swego karneciku balo­
wego, który stanowi jej najmilszą 
pamiątkę.

Chodzę po  mieście i  spotykam lu­
dzi, których nie widziałem od  lat 
dwudziestu, piętnastu, dziesięciu, 
trzech. Rozmawiam z  nimi i prze-, 
euwa się m i przed oczyma cała 
przeszłość.

* * *
Spotkałem Kazia X . Stoi mi zaw- 

oze w  pamięci jego sceptyczny u - 
śmięszek zawiści i niedowierzania.

—  Wspaniałą jest ta wasza Wy­
stawa. —  mówi mi Kazio;

Podkreślił słowo „wasza". Stał się 
,d razu kibicem. Nie czuje, że jest 

współbudowniczym tego wszystkie­
go, co tu widzi.

— Podoba ci się?
—  Doprawdy imponująca.
Siedzimy razem w  Pawilonie Ga­

stronomicznym.
Kazio rozgląda się wokoło. Czuje 

ŝię źle. Zamówił ciemne piwo. Po­
czątkująca kelnerka przyniosła mu 
przez pomyłkę jaJsne.

Kazio wpada w  , szał.
— A le tu u was porządki na tej 

waszej Wystawie. Czy nie możecie 
dopilnować, aby gości dobrze obsłu­
żono. Nikt tu do was nie przyjedzie. 
Opowiem wszystkim znajomym...

I tak musi się wyszumieć przez 
kilkanaście minut.

Nie dziwię się mu. Rzucony w at­
mosferę piękna sztuki i harmonii 
celowej techniki — poczuł się nie­
swojo. Stanął nagle w obec czegoś 
nowego, niespodziewanego. A  wia­
domo, że rzecz nowa niepokoi, gdyż 
nie potrafimy jeszcze w obec niej za 
jąć stanowiska.

Sanatorium
na Linii frontu

(dokończenie ze str. 3-ej)

I . . »,nie, szła tuż obok oficera ra­
dzieckiego i niosła ostrożnie wa­

zę z rosołem. Tak, to było do niej 
podobne! Co ją obchodził obstrzał 
zza Wisły i samoloty niemieckie. 
Ona tylko uważała, aby nie wylać 
drogocennego płynu i nie spóźnić się 
na codzienne swe odwiedziny do 
szpitala. Matka.

Wi e r . - >  ktoś . n o  do'
hallu: Przy drzwiach stał oficer ra­
dziecki.

—  Czy to wasza mamąsza niosła 
• wam dziś zupę?

—  Moja.
Uśmiechnął się pogodnie i w y­

ciągną1 jakieś zawiniątko z kiesze­
ni.
. —  A .41 a was, *vż do tej zupy,

żeby leniej smakowała...
Usiedliśmy w  hallu na kanapie i 

rozmowa rozpoczęła się od stereoty­
powego szablonu, przyjętego w  do­
mu Dłuskich, czy nie boi się prze­
bywać w obrębie sanatorium.

—  Co wy tak przesadzacie z wa­
szą „czachotką** —  mówił, a weso­
łe  błyski tańczyły mu w  oczach. Wy 
dziś chorzy, a za rok, czy dwa zdro­
wi. - -ftW siewodnią zdrów, a ju ­
tro. może pojutrze ranny- Co za 
różnica? Idziemy forsować Pragę. 
Niedługo zobaczycie . znowu swego 
męża, znowu będziecie pisać w  pol­
skiej gazecie. Może nawet opisźecie 
ten pobyt w  sanatorium...

Potem poinformował mnie o so­
bie. i /ał się Jurij Olchowski i 
był prawnukiem polskiego zesłańca 
z powstania styczniowego. Polskie­
go języka nie znał, ale rozumiał du­
żo... Już odchodząc, w  drzwiach, 
Jurij podał mi jeszcze pół tabliczki 
czekolady.

—  Więcej nie mam — powiedział. 
Zjedliśmy od razu tę Jurkową cze 

koladę, Prątek Koch i ja. To zna­
czy, że Prątek zjadł jeszcze w  za­
pale i całe '^ k o w a n ie .

Pif'* i pół miesiąca Dom Dłuskich 
znajdował się na linii frontu. Nie 
czułam kompleksu niepotrzebnego 
człowieka, tylko w ten jeden wieczór 
•potkania z Jurij Olchowskim...

H. M. Hoffm anowi

Kazio był zaskoczony pięknem 
Wystawy.

Dopiero w  chwili, gdy usiadł przy 
kuflu piwa —  poczuł się na swoim 
gruncie. Tu już może wydawać są­
dy, besztać kelnerki, dać upust swej 
złośliwości. ^

Kazio przybył do Wrocławia z  ba­
gażem swych starych, dawnych na­
łogów.

Nie widzi dobrej chęci u kelnerki, 
która jest studentką i  zarabia, aby 
wykorzystać wakacje. Nie rozumie, 
że na Wystawie nie można tworzyć 
specjalnych „kadr** pracowników 
gastronomicznych, którzy by  potem 
pozostali bez pracy. Kazio nie ro­
zumie całego aparatu ‘ rozdziału 
pracy.

Kaziów takich jest wielu 
* '  * *

Staszek był zawsze podejrzliwy. 
Gdy spotkał się ze znajomym, który 
począł wychwalać Wystawę zapytał 
go :

—  A  ile ci za to płacą?
— Nic.
—  T o ’ dlaczego chwalisz?
Staszek nie wierzy w  bezintere­

sowność. Gdy go ktoś odwiedzi za­
raz zapytuje się w  duchu „co on 
może mieć za interes"? Staszek pa­
trzy na życie przez pryzmat korzy­
ści finansowych. Nie wierzy, że ktoś

może być zadowolony z dzieła, przy 
którym nic n4e zarobił.

Staszków takich jest mnóstwo. . Pa­
trzą podejrzliwie na wrocławian, 
którzy ponieśli olbrzymi trud, aby 
przygotować się do Wystawy.

Staszków nie obchodzi ten trud. 
Staszek oblicza dochody tych ludzi.

Staszek nie podziwia ludzkiej pra­
cy, lecz zastanawia się, ile Kto za­
robił.

Jest krótkowzroczny i. drobiazgo­
wy. Nie widzi celów ogólnych i 
wszędzie tylko węszy korzyść oso­
bistą.

* * *
Jest budka z wodą sodową, świe­

żo . odlakierowana. Właściciel narze­
ka, że sprzedaje za mało wody.

—  Gdybym wiedział, to bym bud­
ki nie odnawiał...

Przypomina tego chłopca, któremu 
kazano myć szyję, bo goście mają 
przyjść;

—  Aha —  m ówi chłopiec —  a jak 
nie przyjdą, a ja będę chodził jak 
głupi z  umytą szyją.

Przypomina mi ten pan wypowie­
dzi kilku wrocławian, którzy żałują, 
że odnowili swe lokale.

A  są tacy, którzy już „stracili". 
Liczyli, że" zarobią 100.000 złotych, 
a  zarobili 80.000 złotych. „Nabito ich 
w  butelkę" —  co?

Ytloya u/laóna to rau ka
Jeżeli mamy* trochę więcej mate­

riału, możemy sobie jeszcze zrobić 
własnoręcznie śliczną torebkę.

Według załączonego wzoru, wycina 
my przód i tył torebka. Wymiary po 
dane na wzorze, nie uwzględniają 
szwów, należy więc dodać wkoło 
przynajmniej 1 om na szew. Pamię­
tajmy również, iż musimy jednocześ­
nie wyciąć podszewkę. Najlepiej więc 
odraza złożyć razem obie tkaniny i 
wycinać łącznie.

Na spód torby i boki wytniemy rów 
nież odpowiednie trzy prostokąty 
kartonu, który wsuniemy pomiędzy 
wierzch i podszewkę. . Zszywamy .ca­
łość grałbym kordonkiem w odpo­
wiednim, laib kontrastowym kolorze, 
nie zapominając o rączce. Przez dziur 
ki brzegu torby, przebite iglicą i ob 
dziergane kordonkiem, przeciągamy 
Sznur jedwabny, alibo jeszcze lepiej 
wąziutki pasecźek tej samej tkani­
ny. Ściągamy go lekko, nadając 
kształt torebce i albo zcuywamy, al­
bo zawiązujemy w luźną kokardę 
zwisającą z boku łuib pośrodku tor­
by.

W YBUCH w  Ludwigshafen, który za­
mienił to gruzy dwa wielkie mia­

sta . i pociągnął za sobą śmierć tysięcy  
ludzi — jest dla miłośników pokoju stra 
szliwym ostrzeżeniem.

Odtwórzmy w  wyobraźni obraz pędzą­
cych  przed siebie oszalałych z przera­
żenia ludzi... Zobaczmy ich zniekształ­
cone żrącymi płynami twarze w kolo­
rach żółtym, niebieskim, zielonym  i  brą 
zowym... W tedy ze wstrętem pomyśli­
m y o tych, którzy pod pokrywką^ fraze­
sów o t,przebudowie świata'* nieustannie 
gotują mu zagładę.

Panowie Truman, Marshall i Bevin 
deklamują co  tydzień długie wypraco­
wania na temat wolności. Ale równo­
cześnie produkują materiały pędne do 
V 2. Zapewniają oni .swe narody o  od­
gradzaniu się od faszyzmu; ale przejąw- 
szy po Hitlerze wytwórnie środków zni­
szczenia, przygotowują w nich tę samą 
broń, co  miała służyć faszystowskim  
zbrodniarzom do wytępiania narodów.

Mimo woli nasuwa slępytan ie: czy Try 
bunał Norymberski, (tylko naprawdę spra 
wiedliwy) nie powinien pełnić swych 
funkcji w  permanencji? Czy nie należa­
ło by mu przekazywać coraz ' innych 
przestępców? Zarówno z  czasów wojny, 
jak i z  okresu walki ludów o  pokój?

Czymże bowiem różni się. Q£L Goeringa 
czy Keltla producent wynalezionej przez 
nich broni — w  okresie pokoju  — w fo ­
ku 194.8-ym? Jaka jest różnica między 
zbrodniarzem oczyszczającym z ludzi 
całe obszary państw dla stworzenia so­
bie „przestrzeni życiow ej** — a fabry­
kantem środków niszczycielskich dla u- 
jarzmienia ludów i niekończącego się 
powiększania swych bogactw ich pracą?

Odpowiedź na te pytania może być 
tylko taka: Jedni i drudzy bądź sta­
nowili, bądź stanówią wielkie niebezpie­
czeństwo dla świata. Jedni byli przyczy­
ną jego nieszczęść wczoraj, drudzy mo­
gą być *laką przyczyną JUTRO.

* * |
Jakby na potwierdzenie słuszności ta­

kiego poglądu, razem z  wiadomościami 
o zagładzie Ludwigshafen i Mannheim fale 
radiowe przyniosły wiadomość inną, że 
amerykański trybunał w Norymberdze 
UWOLNIŁ OD WINY I K.ARY DYREK­
TORÓW „ FAR B E N 1N D U S T R 1E Tych  
samych, którzy zbroili Hitlera. Tych sa­
mych, co  wytwarzali dlań zabójczą broń 
przeciwko miłującym pokój narodom. 
Tych samych, co  ostatnio produkowali

ją dla głosicieli poglądu o nieuchronnej 
konieczności ponownego rozpętania w oj­
ny.

Co to jest? Wymiar sprawiedliwości, 
czy usługa oddana elementom, potrzeb­
nym bogaczom USA? Czy może po 
prostu ostateczny zanik poczucia wsty­
duI

Bo nieliczenie się to tym wypadku % 
opinią publiczną świata jest w ręcz zdu­
miewające. Stoi zgoła na pograniczu —i 
zwykłej . prowokacji.

A tam, skąd rozchodzą się dziś po obu 
kontynentach idee odmiany, królestwo 
cieności panuje nadal. Niedawno pisarz 
o  głośnym nazwisku opowiedział o do­
strzeżonych za oceanem „dobrodziej- 
stwach'* człowieka. Widział, jak w  roz­
ległej sali dworca kolejowego oczekiwa­
ło na pociąg dwóch podróżnych, a za 

■ścianą na ulewnym deszczu stała ciężar­
na Murzynka z niemowlęciem na ręku... 
Nie śmiała wejść pod dachj gdyż ten  
przeznaczony byl dla „białych".

Organizacja, Która pilnie strzeże w 
tym  kraju tradycji średniowiecza, ogło­
siła ostatnio cóś w rodzaju manifestu. 
Zapowiada to nim walkę to zbliżających 
się w yborach. prezydenta. Jeden z  ustę­
pów owych osobliwych w ici grozi śmier­
cią każdemu Murzynowi, który zbliżl 
się z  kartką wyborczą do urny... .

Czy to wywołuje protesty opinii? Czy 
społeczeństwo odwraca się od ludzi za­
przeczających swymi czynami zarówno 
prawom postępu, jak  i  przechowywa­
nym  to swoich dom&ch nakazom. Ewan­
gelii?

Bynamniejl W ich przekonamy, wiel­
kie umysły miały ,»swoje słabości**i Bi­
blia czytana jest tam w przerwach mię­
dzy załatwianiem korzystnego interesu 
a popędzaniem niewolnika w  pracy. W 
ich ocenie, życie  — to inna sprawa. To 
niewzruszone prawo wyzysku. To ujarz­
mianie nie tylko ^człowieka, lecz i włas­
nych ludzkich skłonności.. To tłumienia 

wszelkich humanitarnych odruchów ser-

Straszny Jest ów niezmordowanie pro 
pagowany ,lepszy  świat**. Straszny owym  
zakłamaniem, swą rzeczywisto, treścią, 
swą odrażającą prawdą.
Któż by jeszcze dziś weń wierzył?*4* 

HENRYK MALEW1CZ

Świat się
Znako-miia śpiewaczka Opery Śląskiej Jadwiga Laehetówna, Rlóift 

wystąpi we Wrocławiu w  „Aidzie" i  „Cyganerii"

Ilozrjjiuki Umjjsłoiue

l po powrocie

p— Co dałeś za ten samochód? 
—  Nic. Dostałem.
*■» Hm.. To cię oszukali..*

Ruchem konika szachowego odczytać 
dwuwiersz, zaczynając od kratki ozna­
czonej jedynką i odgadnąć k to  to Jest. 

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia i

4

Glos jego Pana

KONDUKTOR TRAMWAJOWY

Dobre wychowanie

przed jazdą

14.8. tor. do Działu Rozrywek, Redakcja 
„Słowa Folskiego‘% Wrocław, ul. M. No­
wotki U.


